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Widma 


23 lata temu, w r. 1907, odbywały się 
w Krakowie poraz pierwszy wybory ma pod- 
stawie nowej ordynacii wyborczej, z pow- 
szechnem, równem, tajnem i bezpośredniem 
prawem głosowania. W jednym z obwodów 
krakowskich, na „Wesołej“ kandydował Igna- 
cy Daszyński, już od 10 lat poseł Krakowa 
i ziemi krakowskiej z piątej kurji. Ówczesne 
stosunki polltyczne w Krakowie stały pod 
świeżem wrażeniem „nocy marcowej”, w któ- 
rej prezydent miasta dr. Juljusz Leo z więk- 
szością mieszczaństwa zrzucił stary płaszcz 
konserwatywny i zamienił go na nowy de- 
mokratyczny — powszechne prawo głosowa- 
nia przyniosło koniunkturę na demokrację. 

Ci świeżo upleczeni demokraci postanowi- 
li za wszelką cenę utrącić kandydaturę Igna- 
cego Daszyńskiego na „Wesołej“. Złączyła się 
ta demokracja w swych pragnieniach z ta- 
kiemsamem pragnieniem rządu: pp. Leo i Fe- 
derowicz podali sobie ręce, a p. Federowicz 
miał zorganizować i wykonać ten pakt. Wy- | 
surięto przeciw |Ignacemu  Daszyńskiemu 
człowieka, o którym mówiono: poczciwy czło- 
wiek ale kiepski polityk: Ignacego Petełenza, 
chyba z tej racji, że żaden z wybitnych poli- 
tyków nie chciał narazić swego nazwiska na 
klęskę z takim przeciwnikiem. I stało się tak, 
że lgnacy Petelenz zwyciężył lgnacego Da- 


szyńskiego! Jak zwyciężył, o tem mogiiby 
opowiedzieć żyjący jeszcze ludzie — dość, że 
z urny w lokalu straży pożarnej wyszedł prze- 
ciwnik Ignacego Daszyńskiego. 

Minęły 23 lata i znowu Ignacy Daszyński 
staje do wyborów w Krakowie, ponieważ u- 
niemożliwiono mu kandydowanie, setce prze- 
szło tysięcy wyborców uniemożliwiona sku- 
teczne głosowanie na niego w okręgu 42. — 
l znowu pojawiają się na ulicach i w lokalach 
wyborczych Krakowa widma, które mają 
zmienić zawartość urn wyborczych, przemie- 
mé kartki głosowania zamiast Ignacy Daszyń* 
Ski į tow. na kandydatów BB. 

Nie mamy ochaty robić porównań między 
kandydatami „siódemki“ a „jedynki“, gdyż 
każde porównanie byłoby poniżeniem histo- 
rycznego znaczenia Ignacego Daszyńskiego, 
a także lego specjalnego znaczenia na gruncie 
krakowskim. Sanacja prezentuje wyborcom 
zamiast Ignacego Daszyńskiego pp. Krzyża- 
nowskiego j Dybaskiego — obu znanych w 
Krakowie dopiero od 3 lat w charakterze po- 
litycznym, gdyż przedtem znało ich tyłko 
szczupłe grono ludzi da ich zajęć zawodowych 
przywiązanych. Ci dwaj świeżo upieczeni „po- | 
litycy" — osób ich nie bierzemy pod rozwa- 
żanie — mają przeznaczenie być obok Igna- 
cego Daszyńskiego posłami Krakowa, gdyż 
sanacja chyha nie ma nadziei, aby mogli nimi | 
być przeciw Daszyůskiemu. J 

Mają przeznaczenie, ale my i więcej ludzi I 
nie wierzy, aby samo przeznaczenie bylo w 
stanie dopomóc do zwycięstwa — jak sana- 
cja „skromnie“ liszy — dwóch jej kandyda- 
e dobrze, ca to znaczy 
to się robi, aby zwycię- | 
żyć wbrew woli wyborców. 
rowicz zostawili po sobie szkołę, która w prze- 
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hemi 
id boszczyków, 
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edle pojęcia 
postrach zła- 
Fsze musi być 
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ciągu ostatni 
py. Dziś nie 
środkami, jak głQ 
albo coraz innej 
ców; są Spcsoh 
mi jedna nigdy 
macherów wy 
godzony pieni 
równoznaczi 
zaplaty. 

Na ulicag Mają się znowu 
widma. Wi ed trzema laty, 
ale tak mig die stawiające 
kroki, å mia nie wywo- 
lały a adziły. Dziś 
tych wi ma 


| więcej niż cztery (RA widma dobrze zao- 


patrzone w pouczenia I instrukcje, jak z urny 
mają wyjść ludzie, którzy — sami tego tupe- 
tu nie mają — przez innych upatrzeni zostali 
na „pogromców“ Ignacego Daszyńskiego, na 
przedstawicieli Krakowa w Sejmie. 
Potrzeba powietrzą i Światła, aby przepę- 
dzić te widma; potrzeba świeżego tchu mas 
wyborczych, aby sanacja się przekonała, że 
pora na widma w starym wprawdzie ale po- 


| siadającym niłodą klasę robotniczą Krakowie 


już minęla. Co było możliwe przed 23 laty, dziś 
już należy do przeżytków, szczególnie gdy w 
£rę wchodzi kandydalura Ignacego Daszyń- 
skiego. Nie sztuczki rozstrzygną, ale wola 
wyborców — czy można wątnić, że ona opo- 
wie się po stronie starega wu. 
go karłowatym przeciwuikom ? 
—900— 


| Czas odnowić przedr”alę 
na listopad 
IDOPPGRORODOGODOSE 


STARANIEM TUR, OKR PPS I RADY 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
odbędzie się w Krakowie 
w niedzielę 9 listopada w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5 


uroczysta akademja 


ku czel poległych robotników na uilcach Krakowa 
dnia 6 listopada 1923, 


Program: 

- Przemówienie tow. red, Leona Feldmana, 
. „Czerwony Sztandar" odegra Orkiestra Org. 
TUR. 
| Deklamacja chóralna. 
. „Miserere“ z opery „Trubadur“ Q. Verdiego 
odegra Ork. Org. Mt. TUR pod batutą G. Sambor- 
sklego. 

5. „W szynkowni* Boleslawa Czerwieńskiega 
«ddeklamuje tow. Patyna. 

6. „Śmierć Azy" E. Griega odegra Ork. Org. MI. 
TUR pod batutą G. Samborskiego 

c „ŚLEDZTWO" 

Sprawa druga z Obrazu trzeciego „RÓŻY“ Stefana 
Zeromskiego -- odegrają amatorzy Teatru TUR 
pod reżyserią E. Szczerskiego. 
Początek punktualnie o godz. 7 wieczór. — Ceny 

biletów wstępu od I zł. do 50 gr. 
hód przeznaczony na wdowy i sieroty po po- 
nikach 6 listopada 1923 r. 


M 


pun 


Hocki-klocki 


WYPRANY ZE WSTYDU 

Daszyńskiemu zawdzięczał wszystko. 

Przez trzydzieści lat głosił robotnikom idea- 
ły. 

Zagrzewał ich do walki o wolność, o prawo, 
o uczciwość, o czystość. 

Piorunował na nadużycia i gwałty i oszu- 
stwa. 

Po trzydziestu latach poszedł do BB, kan- 
dyduje przeciw Daszyńskiemu, do mandatu 
idzie poprzez „unieważnienie“ listy Daszyń- 
skiego. 

To ma być triumf „uczciwości” I 
nad nadużyciami i gwałtem. 

Jak się wam to podcba? 

Piłsudczyzna dostarczyła Poisce nadzwy- 
czajnej próby charakterów. 

Obiawał się bez maski charakter Emila Bo- 
browskiego. 

A to, co mówił przez 30 łat robotnikom, któ- 
rzy mu wierzyli? 

Co to było? 

Szopka, blaga, podła maska! 

Za jednym zamachem przekreślił 30 lat swe- 
go życia, zohydził robotnikom całą swą dobrą 
opinię, splamił w oczach robotnfków swe do- 
bre imię. 

U klasy robotniczej pozostawił po sobie naj- 
smutniejszą pamięć. 

Nie wstydzi się brać mandatu bez wybor- 
ców, siłą szachrajstwa i bezprawia. 

Niech mu ten mandat lekkim będzie! 

Amen! 


ASTROLOGJA I POLITYKA 

Pod tym tytułem pojawił się w sanacyjnei 
„Gazecie Polskiej" z 19 października artykuł 
p. Jana Starży Dzierzbickiego. 

Przy tych wyborach znajdzie on zastosowa- 
nie praktyczne. 

Do badania list kandydackich wezwano gra- 
fologa zamiast żmudnego przesłuchiwania 
świadków. 

Do obliczania głosów wezwie się astrologa 
zamiast żmarinego skrutynium. 

Grafologja i astrołogia mają jednakową war- 
tość naukową. 

Te dwie nauki zapewnią zwycięstwo sana- 
cji. 

FOTEŁ — SERDEL 

B. poseł z BB p. Józei Stypiński, jeden 
2 przywódców grupy „Przełomu“, z zawodu 
nauczyciel szkół powszechnych, z wykształce- 
nia absolwent seminarjum nauczycielskiego, 
został mianowany naczelnikiem wydziału szkół 
akademickich w ministerstwie wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego. 

Teraz więc mamy już dobrany komplet sze- 
fów szkolnictwa wyższego | średniego, nie po- 
siadających ukończonych studjów uniwersytec- 
kich: szet departamentu nauki i szkół akade- 
miokich Suchodolski, naczelnik wydziału szkol- 
nietwa średniego Pieracki, brat pułkownika, 
naczelnik wydziału programowego szkół ogól- 
no-kształcących Radwan, a teraz jeszcze Sty- 
piński. Wkrótce dojdziemy do tego, że wśród 
rządzących ludzi nie będzie ani jednego z wy- 
kształceniem akademickiem. 


SĄDOWNICTWO 


Za przedrukowanie z „Kuriera Porannego" 
uchwały kongresu Centrolewu otrzymali re- 
daktorzy łódzcy po roku więzienia. 

Za zamordawanie socjalisty Mołendy otrzy- 
mał morderca trzy lata więzienia. 

W procesie o zamordowanie Sieczki obaj 
oskarżeni zostali uwolnieni, bo okazało się, że 
oni tylka awanturę zainscenizowaii, a morder- 
stwo popełnił ktoś trzeci. który nie był wogóle 
aresztowany, ani oskarżony. 

—000— 
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Dwa Brzeście nad Bugiem 


W budynku zwanym „Brygidki* na terenie 
twierdzy Brześć nad Bugiem siedzi blisko dwa 
miesiące kilkunastu posłów. Siedzą, jak wiadomo, 
w najgorszych warunkach: gryzieni przez plu- 
skwy, żywieni żolnierskim wiktem, goleni jak u- 
błąkańcy, pozbawieni ciepłej odziezy i bielizny. Są 
to widocznie ciężkiego kalibru zbrodniarze, jeżeli 
przez blisko 2 miesiące nie zdołano jeszcze ukań- 
czyć śledztwa i ani w przybliżeniu — termin „po 
wyborach" jesi bardzo rozciągliwy — oznaczyć 
dzień rozprawy. 

Na terenie Brześcia oprócz „Brygidek* znajdują 
się i inne, przyjemniejsze gmachy, w których 
zbiera się inne, nałuralnie „szlachetniejsze” od 
b. posłów towarzysiwo. Dowiadujemy się miano- 
wicie z prasy sanacyjnej, że w historycznej sali 
„Bialego Zamku” w Brześciu nad Bugiem, w któ- 
re] został podpisany traktel niemiecko-bolszewic- 
ki, oddający Chehnszczyznę Ukrainie, odbył się 


zjazd komendantów okręgu poleskiego i padokrę- 
gu nowogródzkiego „Sirzelca” przy udziale 800 o- 
ficerów strzeleckich. W zjeździe w charaklerze 
gości uczestniczyli: woj. Krahclski, dowódca OR 
gen. Trojanowski, zast. komendanta gł. „Strzelca“ 
mjr. Rusin, dowódcy pułków z płk. Hozerem z Sie 
dlec ną czele, przedstawiciele Zw. Legjonistów i 
innych organizacyj b. wojskowych itd. 

Jest więc i „Bialy Zamek”, ale tylka dla wy- 
branych, dla wojewodów, generalów, oficerów i 
innych szlachelnych członków i filarów sanacji. 
Były obrady, był zapewne i obiad nie z kaszy i 
grochu, byly toasty i lelegramy hołdownicze, nie 
donosi się jednak, czy był i pułkownik Biernacki. 
A o kilkanaście może merów dalej siedzą takze 
b. premjerowie. ministrowie, wojewodowie — 10 
drugi Brześć, len specjalny wynalazek dla dręcze- 
nia przeciwników politycznych przed udowodnie- 
niem im winy. 


Dywersyjne buidy 


Niema dnia, aby prasa sanacyjna nie doniosła 
albo o nowym „rozłamie” w któremś ze stronnictw 
cenlrolewu, albo a wystąpieniu poszczególnych 
członków głównie z PPS, albo o cofnięciu kandy- 
dalur ild. Dzieje się te wszysiko — na szpaltach 
prasy sanacyjnej — z racji „programu ideowego" 
BB, kló „przekonał“ i „nawrócił zbłąkane o- 
wieczki, ściągając je pod sztandar sanacyjny, pod 
którym się zbiera wszyslko, co w narodzie szla- 
chetne, podczas gdy po drugiej stronie pozoslają 
tylko wyrzutki pariyjnictwa. 

Mamy glebokie przekonanie, że nikt i to lileral- 
nie nikt w tc bujdy nie wierzy. Zadużo jest tych 

ahy je poważni ludzie 


tj. za chęć dodania i a odebrania innym o- 
choty do walki, Dywersje — to ulubiony srodek 
walki sanacyjnej. Po dywersji, z kłórej narodził 
się BBS, próbowano dywersji w Slronniciwie 
chlopskiem, z której pozostał — Ledwoch. Z dy- 
wersji specjalnie na terenie PPS pozostał — skra- 
dziony sziandar w Bystrej i niebardzo mądry p. 
Mędrzak w Białej. 

Przypomina się w związku z lemi bużdami hi- 
storja o talarzynie złapanym przez kozaka tak 


skutecznie, że schwytany nie puścił chwytającego. 
Sanacja, klóra w swych szeregach ma samych u- 
ciekinierów z innych partyj z dodatkiem Irochę 
„zaimieresowanych”, nie ma widocznie innych 
środków na zwiększenie swych zastępów, jak de- 
zercje i dywersje — choćby jako pobożne życze- 
nie. Lepsze lo w każdym razie robi wrażenie, że 
lu i ówdzie kloś wystąpił, nawet w imaginacji, 
aniżeli pewne wiadomości p masowem unieważ- 
nieniu list, na klóry to „środek walki“ uczciwa 


część społeczeństwa patrzy zi pogarda i wsirętem. 
„gle — jak je- 


W sanacji są sami „bohalerzy” 
dno pismo się wyraziło — typu 
mają gęby i zamaszysie ruch; 
nik - rejent jesl pokorny, a slają s 
rzami z chwilą, gdy przeciwnik pokazuje 
dy a nawet pomaga do zejścia z nic 
sem jedna chwila robienia halasn i 
przeciwnika wystarcza takim Papkinom dla wlr- 
snej satysfakcji, widzom zaś daje okazję do smie- 
chu. I my śmiejemy się z Lych uslawicznych prze- 
chwałek, drukowanych Iłuslem pismem — dla sa- 
nacji wybory to karnawał, podczas którego w bła- 
zeńskicj czapeczce najlepiej jej do twarzy. 


Tymcza- 
gnębienia 


Incompatibilitas moralna 


Mówiono luż a tem aż nadto dużo i mówi się w 


| dalszym ciągu pomimo urzędowych zaprzeczeń. 


żę wielki przemysł — żelazny, cukrownie, węgla- 
wy i włókienniczy — zobowiązały się złożyć ml- 
lianowe sumy na fundusz wyborczy sanacji. Cześć 
tych sum podobno — została już wypłacona. 

Na listach sanacyjnych kandydują, jak wiadomo, 
wszyscy prawie ministrowie į niektórzy z wice- 
ministrów — od p. premjera PHsudskiego począw- 
szy, na p. wiceministrze Starzyńskim skończyw- 
szy. Kandyduje caly niemal rząd. Jeżel| wyżej 
wspomniane pogłoski są prawdą, kandyduje przy 
pomocy Środków, dostarczonych przez uslużny 
przemysł. 

Wiadomo jednak, iż przemysł jest w dużym 
stopniu zależny od rządu. I to nietylko dlatego. że 
rząd dysponuje takiemi środkami w stosunku do 

rzemy słu, jak np. stawki celne, jak np. ulgi tary- 
iowe dla przewozu węgla kolejami państwowemi. 
jak np. kredyty z Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go i t. p. Nietytko dlatego! Zależność wielu galęzi 
przemyslu od rządu jest niejednokrotnie jeszcze 
bardziej bezpośrednia. Wiadomo przecież, iż prze- 
mysl węglowy i metalowy jest w ogromnym sto” 
pniu dostawcą rządowym (dla kolei państwa- 
wych!); wladomo, iż przemys! włókienniczy o- 
trzymał ostatnio na bardza dogodnych warunkach 
wielkie dostawy dla wojska ze względu na „ko- 
nieczność ożywienia ruchu gospodarczego”, i wa- 
domo równieź, że rząd ma bezpośredni wplyw, za- 
gwarantowany przepisami prawnemi, na ustalanie 
cen niektórych produktów przemysłowych, jak 
węgiel i cukier. 

Wytworzyłaby się więc taka sytuacja, że np. p. 
minister komunikacji kandydowałby z funduszów 
dostarczanych przez przemysłowców ; miałby ró- 


| wnocześnie decydować o warunkach, na jakich clż 


sami przeinysławcy dostawiają węgiel, szyny itp. 
dla kolei, a warunkach, na jakich przewożą. Pan 
minister przemysłu į handlu miałby decydować o 
cenach wegla i cukru sprzedawanych przez tych- 
że przemysłowców w kraju. 

Sądzimy. że każdy przyzna, iż iest to sytuacja 
dość drastyczna. Za czasów „partyjnictwa” i „nie- 


prawości” nazwanoby ją niewąlpliwie o wiele do- 
sadniej. | slusznie! Bo zdaniem naszem poza „n` 
compatbilitas" (czyli nakazem, wykluczający 
spełnianie niczgadnyc]i czynności) prawną jest je- 
szcze coś, coby można nazwać lucompatibHitas 
moraina, Przynajmniej powinna być! 

(Z „Tygodnia”). 


Aresztowania 


ARESZTOWANIE DRA GRUSZKI 

Piszą nam z Przemyśla: Onezdaj odstawiono do 
sądu okręgowego w Przemyślu wiceprezesa „Pia- 
sta", b. posła Gruszkę pod zarzutem „oszustwa" i 
występku przeciw ust. o ochronie czystości wy- 
borów. 

Zarzucone „oszustwo” polegać mialo na tem, że 
p. Gruszka w roku 1925 kupil las Kobylnica za 
24.000 dol. a do kontraktu wpisał jako cenę kupna 
8.000 dol. Już pierwszy dzień śledztwa wykazal, 
że p. Qruszka lasu tego nie kupował i nie kupił 
i z kupnem tem wogóle nic wspólnego nie miał. 
a nadto, że las kupi! niejaki p. Pawlik istotnie za 
24.000 dol., tą cenę kupna (24,000 dol.) do kontrak- 
tu wpisał i od tej ceny kupna należytość zapłacił. 

Występek przeciw ust. o czystości wyborów 
polegać ma na tem, iż p. Gruszka faworyzować 
miał swych przyjaciół politycznych przy udziela- 
niu pożyczek z kasy spółdzielczej (prywatnej) w 
Radymntie. 

Komentarze zbyteczne. 

MASOWE ARESZTOWANIA: B. PGSEŁ 
I DZIAŁACZE OPOZYCYJNI ARESZTOWANI 

Biała, 5 listopada (tel. wł. „Naprz.”). Dziś nad 
ranem aresztowany został wójt w Zembrzycach 
b. pase? Szczepan Fidelus (Wyzw.), kandydat cen- 
trolewu w oktęgu 43 na trzeciem miejscu. W Sul- 
kowicach pad Myślenicami aresztowany został 
tow. Flschgrund, korespondent „Naprzodu“. 
W Myślenicach aresztowany został działacz „Wy- 
zwalenia” Pałka. W Goczałtowicach na Śląsku 
aresztowany zosta! tow. Jan Burek, członek OKR 
śląskiego. 


„NA P ie £ O D” — Nr 


Przed rozstrzygnięć 8m 


DO KOLEGÓW NAUCZYCIELI 
z 

Dzień 16 listopada zbliża się. Miljony dusz pol- 
skich oczekują dnia lego w największem napięciu 
umysłu i tajemniczym niepokoju, czy Naród poł- 
ski po dziesięciu lalach wolnego bylowania poli- 
tycznego złoży egzamin uzdalniający go do wej- 
ścia w grono wielkich narodów Europy, czy leż 
jeszcze raz przypomni i patwierdzi: „Polska nie- 
rządem sloj“. 

Chwila, klóra się zbliża jest chwilą hisłorycz- 
nego znaczenia. 

Naród rozstrzygnie, czy Państwo polskie kro- | 
czyć ma pu pewnej i niezawodnej drodze: Ludo- 
wej Demokracji, która nawiązując nici do wiel- 
kiej minionej Przeszłości poprowadzi naszą Rzecz 
pospolitą lam, gdzie panuje dobro i szczęście ca- 
lego Narodu 

Złota księga idealu demokracji, z której Naród 
czerpie sily i wzory do wielkich lolów i podnieb- 
nych pory wów Ducha, pisana jesl najserdeczniej- 
szą krwią i iście Chrystusową ofiarą najwięk- 
szych, najszlachetniejszych i najmędrszych w Na- 
rodzie. 

Wskazania jej. jak ów legendarny slup Mojże- 
sza rozjaśniają i Wskazują lę najpewniejszą dro- 
ge, na której me masz błądzenia. 

Lecz o zgrozo! Bóg — czy zawisiny los „prze- 
kleństwa” zsyła na nas straszną i okropną plagę! 
Mace ohydnego szałańskiega siewu. klórego owo- 
cami: najbardziej sjodlona niewola ducha; wstrę 
lem i grozą przejmujący gwall; bezprawie, jakiego 
nie znają dzieje naszej udręczonej ojczyzny; wię- 
zienia zaludnione niewinnemi oliarami, skamie- 
niałość sere w zczwierzęceniu uczuć i zachłeply- 
waniu się oniemiałym bólem swych braci, toriu- 
rowanych za lo, że stają w obronie najwyższego 
dabra ludzkości: Prawdy, Prawa i Sprawicdli- | 
wości. i 

Z mrocznych wieków przeszłości najstraszliw- 
sza gehenna pierwszych chrześcijan w całej swej 
ohydzie zmartwychpowsłaje, 

Czy wolno być nikczemnym i ralować się u- 
cieczką? Czy wolno? 

W domu mlódź — ta droga przyszłość nasza. 
Ją wszak kochamy sercem, a nic frazesem i jej ] 
słuhowaliśmy w codziennym irudzie i znoju na- | 
szym, że lę Wiclką Księgę Narodu przez dziadów 
w spuściżnie nam przekazaną, wzbogaconą szła- 
chelnym i ofiarnym dorobkiem dnia dzisiejszego, 
przekażemy jasny, czysłą i wiecznie żywą na- 
szym drogim wnukom. 

Koledzy! Czy tak slubowaliśmy? 

My, którzyśmy z padniesionem czołem i pala- ' 
jącem obliczem stawali przed szarym Humem u- 
fającego Ludu polskiego, karmiąc go chlebem naj- 
wznioślejszych ideałów ludzkości, któremu z roz- 
wartej Księgi przyrzekaliśmy, że On, a nikt inny 
po odniesionem zwycięstwie glanie się żródłem 
szlachelnej władzy i sprawiedliwego Prawa, slo- 
jących na straży lego jedynego najwyższego do- 
bra człowieka na ziemi: Wolności!... my któ- 
rzyśmy nauczali mlodych, że zdrada nie jest po- 
litgką — a brulalna przemoc nie jest bohater- 
shbem, którzyśmy glusili, że Wielcy w narodzie 
nigdy przed narodem nie byli ukryci, my, którzyć- 
my zawsze krzepili się wiarą, że boski pierwia- 
stek czlowieszeńsiwa musi wslatecznie odnieść 
trium] nad panowaniem zwierzęcej kainowej mo- 
cy, — my mielibyśmy dziś jak siado spłoszo- 
nych kuropatw pierzenać i wolać: „kłamstwo — 
te było kłamstwo, fatalna pomyłka! dziś uzna- 
jemy tylko silę zwierza. mocne kły i szpony! Te 
mbić nam w nędzne cialo, w niebo wpalrzonego 
idealisty; lo szkodnicy, maniacy, zdrajcy narodu: 
do lochów z nimi!" 

O! ileż goryczy i bólu w zrozpaczonem sercu... | 

„Nim kur zapieje — ty po irzykroć..!* 

Koledzy! Zanim z tym jedynym orężem — jaki 
w swem ręku dzierżymy, przed urną wyborczą 
staniemy, utwórziny jeszcze raz tę księgę Narodu, 
zwołajmy ua pomoc le wszyslkie Jasne duchy, 
wsluchajmy się w Ich /ajemniczy głos, a nie zbłą- 
dzimy! | 

Biada nam. gdy glos ten zlekceważymy lub szy- 
derczym ś hem złędziemy. A 
im czyn spełniony — niech sumie- 
! Ci, ca wcześniej z pięlnem hań- 
„by odeszli.. już umarli są! Niech im glos kru- 
ków i wron muzyką się slanic! Lud — naród pra- 
cy — dziś w tej wielkiej chwili wyciąga ręce i 
wola: „Z nami po lepsze życi 

Ohy nas nie przekiął i nie rzucił najokropniej- 


Białe piamy 


Wczorajszy numer „Naprzodu” upsirzyła kon- 
fiskata trzema białemi plamami na stronie pierw- 
szej w artykule wstępnym, zatylułowany! „Pa- 
zbawienie 120.000 wyborców prawa głos 

Sanacyjne prawa — biało na czarnem. 


UWAGI 


Jak w Argentynie a jak w Polscs 


W „B. Kurierze Codzienuym* czylamy: „Z Bue- 
nos Aires donoszą: Usunięty od władzy w drodze 
zamachu b. prezydent Argentyny Irigoyen jako- 
też jego ministrowie postawieni zostali obecnie 
w stan «skarżenia. Jako główny zarzut podnie- 
siono przeciw nim, że bez upoważnienia parlamen- 
tu wydali znaczne sumy skarbowe w kwocie oko- 
ło jednego millarda zł. Osobna komisja ma w spo- 
sób ostateczny ustalić wysokość przekraczeń.* 

Argentyna, w porównaniu z państwami europej- 
skiemi kraj egzotyczny, pociąza do odpowiedzial- 
ności — po zrzuceniu go z urzędu — swego pre 
zydenta za to, że wydał pieniądze bez upoważnie- 
nia parlamentu. To w państwach konstytucyjnych 
uchodzi za największe zło, gdyż rozporzą- 
dzanie pieniądzmi podatkowemi jest podstawo- 
wem prawem każdego parlamentu. 

W Polsce wprawdzie nie prezydeni Rzplitej, 
który jest nie odpowiedzialny, wydał przeszło pół 
miljarda zł. także bez upoważnienia parlamentu. 
Co więcej. rząd mimo nalegań i ze strony Sejmu 
i ze strony 'Naiwyższej Izby kontroh me chcial 
wnieść przedłożenia o zalegalizowanie tego wy- 


datku przez uchwalenie kredytu dodatkowego. | 


Sprawa ta wisi dotąd w Trybunale stanu, któremu 


| rząd me pozwala na jej dokończenie — mima 


prośby zainteresowanega tj. oskarżonego ministra 
Czechowicza — nie dopuszczając do spelnienia u- 
chwały Trybunału tji. do zbadania konieczności i 
celowości poczynionych wydatków. 

Wynika więc z tego, że w osławionych repu- 
blikach południowo-amerykańskich mają większe 
poszanowanie dla uprawnień parlamentu niż u 
nas, co zresztą nietylko na tym przykładzie można 
wykazać. A ciągle u nas się krzyczy. że „Polska 
nie jest Meksykiem”. Meksykiem może jeszcze nie 
jesteśmy, ale Argentyną napewno nie jesteśmy. 


Wiadomości poIYCZEĆ 


=v- 
ZMIANA W RZĄDZIE SOWIECKIM 


Przewodniczący Rady komisarzy iudowych to- 
syiskiei republiki sowieckiej (w odróżnieniu od u- 
nii republik sowieckich, kiórej Rosia jest tylko czę- 
ścią, jak: Ukraina, Turkiestan itd.) Syrcow ustą- 
pił, a następcą jego zastał dotychczasowy komi- 
sarz (mińister) komunikacji Sullmow. Jako powód 
ustąpienia Syrcowa należy przyjąć, że popad! u 
Stalina w podejrzenie, że sympatyzuie z opozycją 
prawicową. Syrcow urząd swój pełnił dopiero od 
roku. jako następca Rykowa, kióry jest obecnie 
przewodniczącym Rady komisarzy ludcwych ca- 
łej unii sowieckiej, ale dni jego na tym urzędzie są 
policzone. 


—0n0— 
POWRÓT GRZESIŃSKIEGO 


Po powrocie Severinga na stanowisko pruskic- 
go ministra spraw wewnięrznych odrazu wiedzia- 
no, że nastąpi też zmiana na stanowisku prezy” 
denta policji w Berlinie. Tak też się stała: obecny 
prezydent Zórgiebel (socj.) ustąpił, a prezydentem 
zostal Grzesiński (socj.). Grzesiński był już raz 
prezydentem policji, a potem ministrem spraw we- 
wnętrznych, a ustąpił wskutek intryg przeciwni- 
ków na tle jego życia prywatnego. Severing į Grze 
siński oznaczają silny kurs wobec hitlerowców. 
których zwalczanie uznal za konieczne į premer 
pruski Braun ı kanclerz Brüning. 

— UDO — 


WYBORY GMINNE W ANULI 


W ubiezią sobotę odbyły się w Angli; częście- 
we wybory gminne, kióre mialy adnawice jedną 
irzecią część członków kilkunasiu Rad miejskich. 
Przy tych wyborach parija pracy Siracił 91. zy” 
skala 27 mandatów, konserwziy 
berali siraciii 8, niezawiśti soc; 
Straty partii pracy powstaly 


zyskali 4. 


szych słów: „zdrajey!!” 


(kierownik szkoly). 
—000— 


lokalnych, częścią z powaau niez: 
silenia gospodarczego, W porów 
parth pracy w ostatnich latach od 1928 reku, obec- 
ne straty nie wchodzą w rachubę, iemniemn.ej prze 


zyskali 69, h- , 


"|, Czwartek 6 lisiopada 1930 


scia z przyczyn , 
iow="lena z prze , 
panin z zysk em | 


szkodzą partji pracy w koniyniowaniu jej pzlityki 
gminnej, Dia polityki państwowej wybory gminie 
nie mają wielkiego znaczena, D H 
je się innemi względami w p 
w polityce lokalnej. 


Sprawa dra Żupnika 


Z Przemyśla piszą nam: 

Wobec zamieszczonej w „Kurjerku” wiadomo- 
ści, iż dr. Żupnik jest wpisany w przeinyskiej Izbie 
adwokatów, donosimy — po urzędowem stwier- 
dzeniu — iż Żupnik jeszcze przed 10 laty zgłosił 
swe wystąpienie z adwokatury i z listy został 
skreślony. 


Objaw wschodniej barbarji 


„CYRULIK WARSZAWSKI“ ] KAZIMIERZ 
GRUSS 
-a 

Uzytamy w „Tygodniu“: 

„Prawem odwiecznego zwyczaju, uzasadnione- 
go logiką, zwraca się zawsze ostrze satyry prze- 
cw tym, którzy są u władzy. Cóż bowiem za sā- 
tysiakcję moralną może dawać satyra na tych, 
którzy od tei wladzy odsunięci nie mogą odpowia- 
dać za wady i braki w Uanej chwili? 

Jedynie satyryczny tygodnik stołeczny o lite- 
rackich ambicjach, „Cyrulik Warszawski” stanowi 
wyjątek od powyższych zasad. Zapow:ada wpra- 
wdzie w tytuk, iż goli w każcą niedziclę, trzeba 
jednak dodać, iż goi tych, którzy są inż ogolem, 
nie bacząc na to, iż wokoło chodzą inni, możniejsi, 
którzy coraz bardziej zarastają i którym dopraw- 
dy przydałby się golibroda... choćby w iedna niec- 
dzielę. To są może żarty, prawdą jest przecież to, 
iż nie znajdziecie w kulturałnym śwlecie satyryka, 
któryby chciał kpić z cudzego cierpienia, a w ży” 
ciu pelitycznem z ludzi prześladowanych. więzio- 
nych za przekonania polityczne. Byloby to smutne 
nie śmieszne, niesmaczne, absurdalne, Absurda|- 
ność tę wprowadzi i ustalil u nas dopiero „Cyru- 
lik Warszawski”. Ludzie mający pretensię do kul 
tury literackiej ; artystycznej silą się z numeru na 
numer na ośmieszanie opozycji, ostatnio na ośmie- 
szanie posłów więzionych w Brześciu. Celuje w 
tem w rysunkach p. Zaruba. W wywiadzie a are- 
sztowaniu posłów, marszałek Piłsudski podkreśkł 
pelne godności zachowanie się posła Witosa. Gdy. 
prasą codzienna doniosła, iż na skutek zimna p. 
Witos zażądał swetra, p. Zaruba „dowcipnie“ ttu- 
maczy to ubraniem posła Witosa w kaftan bezpie- 
czeństwa. W iakim stylu obrazki z życia areszto- 
wanych posłów umieszcza p. Zaruba niemal w każ- 
dym numerze. Niech się śmieje, kto może, 

„Cyrulik Warszawski" zamieszcza też stale Hu- 
strowane „dowcipy“ na temat walki marszaika Pila 
sudskiego z opozycią. Zwyczajnie jest la but mar- 
szałka Piłsudskiego, kopiący ludzi z opozycii. Co 
za wykwint kultury artystycznej. Nastąpiło prze- 
wartościowanie wariości u literatów j artystów. 
kaiśre wytknął in nawet ich przyjaciel Słonimski 
w „Wiadomościach Literackich", Dotychczas zwła 
szcza literaci i artyści nie okazywali zbytn'ega 
zainteresowania do kopiących butów, ba i to jesz” 
cze wojskowych. Jeszcze niedawna popisywał się 
jeden z nich wierszykiem o karabinie, rzuconym 
© bruk. Wriocznie jesteśmy zbyt zacofani, żebyś- 
my mogli nadążyć w pędzie duchowego Tozwoju 
naszych bliźnich z Parnasu. 

Niedawno przeczytaliśmy wiadomość o areszto= 
«waniu Kazimierza Grussa, który pracowal ostat- 
nio w „Polonii“ katowickiej. Znakomity karykatu- 
Tzystą przedwojennej jeszcze doby, nie zoriento” 
wal się w kierunku. Nie potrafił a mcże nie chciał 
wznieść się tak wysoko. 


Dnia 20 listopada 1930 roku 
odbędzie wię 


w Okr, Związku Kas Ghorych (Batorego 5, oficyny I. p.) 
o godzinie 18*" 


Walne Zgromadzenie 


Zwlązku lekarsko-społecznego 


z porząlkiem dziennym; 
1) Z*gajepie; 
2. Smnwozdanie sekretarza; 
Sar. wuzdania skarbnika; 
oraw osinme komisji rewizyjne”; 
Wybor Zacądaz 
Wnioski r interne Beje, 


W vuz e braku kompielu, nastenne Wolne Zgromodze- 


, nie odbędzie se 16. godziny peźniej. 


Zarzad. 


DR. TEODOR RINGELHEIM 


Walka o 


NAPRZÓD” — Nr 


prawo 


w okręgowej komisji wyborczej 


W bardzo wielu at wyborczych walka 
wyborcza została przy obecnych wyborach już 
rozstrzygnięta przed aktem głosowania, w pastę- 
powaniu przygotowawczem: unieważniono bardzo 
znaczną iłość list wyborczych poważnych stron- 
nictw, które zostały od współzawodnictwa we 
właściwym akcie wyborczym. tj. w akcie głosa- 
wania wyłączone. Interpre.asia odnośnych prze- 
pisów ordynacji wykorczei. na które uchwały u- 
nieważniające się powolnią. staje się tedy bardzo 
aktualna. 

Jako członek okręzowej Komisji Wyborczej 
Nr. 42 i jej „Jednogłowa" opozycja chcę więc roz- 
ważyć te wszystkie kwestje prawne, które były 
przedmiotem dyskusji Komish 1 poddać krytycznej 
ocenie stanowisko prawne przewodniczącego Ko- 
misji oraz jej większości. 

1) Naczelne miejsce w dyskusji zajmowała in- 
terpretacja art. 53 i 54 ord. wyb. Według tycli 
przepisów przewodniczący komisji ma badać, „czy 
zgłoszona listy kandydatów odpowiadają przepi- 
sam ustawy, o dostrzeżonych zać brakach | wa- 
dach zawiadamia pełnomocnika isiy nażpóźnie]j w 
3 dni po zgłoszeniu Hsty* (art. 53). „Jeżeli wskaza. 
ne wady i brak! nie zostaną przez pełnomocnika 
listy usunięte w ciągu 5-ciu dw., właściwa komisja 
"wyborcza stwierdza nieważność zgłoszenia w cało 
ści lub nłeważnmość kandydatur, których wady do- 
tyczą i zawiadamia o swej docyzki pełmomacnika* 
4art. 54). 

Otóż przewodniczący Komisji Nr. 42 oraz jej 
większość stanęli na stanowisku prawnem, że 
przepisy powyższe dotyczą jedynie wad i braków 
samej treści listy kandydatów, nie dotyczą zaś 
wad i braków w padpisach. 

Zarówno z gramatycznej, jakoteż z logicznej in- 
terpretacji ustawy wynika, że powyższe stamo- 
wisko prawne jest najzupełniej mylne. 

Stanowisko prawne przewodniczącego, który 
powołuje się na orzeczenie Najwyższego Sądu, po- 
lega na założeniu, że ustawa przez „listę kandy- 
datów“ rozumie jedynie jej treść ti. samo wymie- 
nienie kandydatów, a me obejmuje tą nazwą ca- 
tości, tj. treści łącznie z podpisami. 

Artykuły 53 i 54 są zawarte w rozdziale VIII 
ordynacji wyborczej zatytułowanym „listy kandy- 
datów". Rozdział ten zawiera oprócz powyższych 
artykułów postanowienia o formie i czasie zgła- 
szania list, o ilości potrzebnych podpisów, stano- 
wt, że wyborcy podpisujący mają obok podpisu 
podać swój wiek, zawód i dokładny adres, że te 
Szczegóły winny być podane także odnośnie do 
kandydatów itd. 

Otóż w żadnem z postanowień w tym rozdziale 
zawartych nazwa „lista ksypdydatów” nie została 
użyta jedynie dla ożnaczenia lej treści z wyełimi- 
nowamiem podpisów, lecz przeciwnie: tam, gdzie 
ustawa ma na myśli jedynie treść listy" (bez pod- 
pisów), używa ma oznaczenie tej treści słowa 
„zgloszenie“ (art. 45), tam zaś, gdzie chodzi o ca- 
łość, tl. treść łącznie z podpisami, konsekwentnie 
używa ustawodawca oznaczenia „sta kandyda- 
tów“. Tak więc także w art. 53 należy przez „łistę 
kandydatów“ rozumieć nie tylko samą jej treść, tj. 
wymienienie kandydatów, lecz jej całość ti. wy- 
mlenienle kandydatów oraz podpisy. Inna inter- 
pretacja gramatyczna popadłaby sama ze sobą w 
sprzeczność. Przewodniczący Komisji twierdzi, że 
ma prawo badania podpisów. Na to i ja się godzę 
oczywiście, lecz wywodzę to prawo przewodni- 
czącego właśnie z art. 53, wzgl. z tego, że tenże 
artykuł mówiąc o „listach kandydatów“ ma wła- 
Śnie na myśli nie tylko lch treść, ALE TAKŻE 
PODPISY, gdyż innego przepisu o prawie, wzgl. 
obowiązku badania podpisów przez przewodniczy- 
cego ordynacja wyborcza nie, zawiera. Jeżeli zaś 
jedynie takie zrozumienie sława „lista kandyda- 
tów“ daje przewodniczącemu prawo badania pod- 
pisów. to nle można iego słowa w tym smnym 
artykule rozumieć znowu „Ścieśnlająco”, tl. twier- 
dzić, że o ile chodzą o zawiadamianie o brakach i 
wadach „listy kandydatów“, to w tym znowu wy- 
padku należy rozumieć przez „listę kandydatów“ 
iedynie jej treści a nie podpisy. Zresztą także w 
potocznej mowie mówiąc o jakimś liście lub pi- 
śmie, rozumiemy przez to nie tylko treść listu lub 
pisma. lecz treść wraz z podpisem. 

Już więc gramatyczna interpretacja i sam napis 
rozdziałn ósmego „LISTY KANDYDATÓW" prze- 
mawia przeciw stanowisku prawnemu p. przewod- 
niczącego komisji, 

Jeszcze jaskrawiej mylność jego stanowiska 
prawnego wynika z Interpretacji logicznej, ze sa- 
mego celu („rato legis"; odnośnych przepisów. 


Jakiż jest cel przepisu art. 45 ord. wyb., nor- 
mującego, że zgłoszenie winno być podpisane 
przez 50 wyborców? Oczywście nic innego usta- 
wodawca mie miał na celu, jak wykluczenie od 
współzawodnictwa list „indywidualnych”, niepo- 
ważnych: współzawodniczyć powinny jedynie po- 
ważne stronnictwa. — Równocześnie chciał jed- 
nak usiawodawca zapobiec temu, aby przez zbyt 
formalistyczne stosowanie art. 45, nie wykluczono 
od współzawodnictwa stronnictw poważnych, 
wzgl. skutkiem jakiejś wady lub braku formalnego 
mie pozbawiono pawaźnego stronnictwa udziału 
w akcie glosowania. Ustawodawca poszedł tu więc 
za tendencią, opanowując wszystkie nowe usta- 
wy procesowe, które wykluczają a conajmniej 
znacznie zmniejszają niebezpieczeństwa grożące 
stresie z niezastosowania się do jaklegoś przepisu 
formalnegn | w tym właśnie celu umieścił w usta- 
wie przepisy art. 53 | 54. Celem tych przapisów 
jest więc ochrona strony przed skutkami Jakiegoś 
błędu co do formy zgłoszenia propozycji wybor- 
treścią ich nakaz udzielenia strome możno- 
ści naprawy ewentualnej wady lub braku w czaso- 
kresie przez przewodniczącego zakreślić się ma- 
jącym. Nlema żadnej podstawy do przyjęcia, że 
ustawodawca chciał uchronić stronę jedynie od 
skutków jakiegoś braku zaszłego przy podaniu kan 
dydatów a nie chclał jej uchronić ad skutków bra- 
ku zasziego przy podpisach wyborców. Twierdzić, 
że ustawodawca nakazuje przewodnicząceinu 2a- 
wiadomienie i porozumienie słę z pełnomocnikiem 
listy na wypadek, gdy np. przy osobie kandydata 
nie podano wieku, lub miejsca zamieszkania we- 
dług art. 51 a nie nakazuje takiego zawiadomienia 
i porozumienia na wypadek, gdy przy podpisie 
wyborcy nie podano wieku lub miejsca zamieszka- 
nia, lecz w tym ostatnim wypadku przewiduje od- 
rzucenie hsty bez uprzedniego porozumienia, zma- 
czyłoby imputować ustawodawcy niekonsekwen- 
cję i brak logiki. Takiej przecież interpretacji u- 
stawy przyjąć nie możemy. 

Mylność stanowiska prawnego przewodniczące- 
go komisji uwydatnia się jeszcze jaskrawiej, veżeli 
przy logiczne] interpretacji art. 53 i 54 powolamy 
się na art. 47 ordynacji wyborczej, wedlug które- 
go zglaszające strennsctwo powinno „wskazać 
uprawnionego do porozumie- 
yborczemi į sktadamią w pme- 
kr zgłaszających ośwladczeń w sprawi zgłrsze- 
nia”. 


Jaki jest cel tego artykulu 47 ordynacji wybor- 
czej? 

Ustawodawca idąc także w tym kierunku za 
przykładem nowszych ustaw zagranicznych, not- 
muiących postępowanie administracyjne, przyzna- 
ie w tym artykule stronie udział w postępowaniu, 
wychodząc z założenia, że jedynie widział strony w 
postępowaniu może zagwarantować rozstrzyEnię- 
cie, odpowiadające prawdzie materjalnej | zasadzie 
sprawiedliwości. Wszystkie bowiem nowsze usta- 
wodawstwa przechodzą od dawnej maksymy po- 
stępowania „z urzędu“ (ofiizióses Verfahren) do 
„postępowania z udziałem stron" (Parteisache — 
Parteiverfahren). Artykuły 47 i 53 ordynacji wy- 
borczei normują postępowanie wyborcze jaka „po- 
stępowanie z udziałem stron“ i nakładają na prze- 
wodniczącego komisji obowiązek porozumienia się 
z pełnomocnikiem strony, aby tenże pelnomocnik 
miał możność oświadczenia się na twierdzone 
przez przewodniczącego braki j wady, mógl mu 
wyjaśnić albo udowodnić, że braki te nie zacho- 
dzą, oświadczyć się na dowody przez przewodni 
czącego zamierzone, ewentualnie w zakreśłonym 
czasokresie braki usunąć. 

To zawiadomienie i porozumienie z pelnomocni- 
kiem ma na celu uniknięcie merytorycznych ble- 
dów, zaniechanie zaś tego porozumienia wyklucza 
wbrew Intencji ustawodawcy stronę od udziału w 
postępowaniu. obraża naczelną zasadą wprowa- 
dzonego przez ustawodawcę „postępowania z U- 
działem stron“ (audiatur et altera pars"). otwie- 
ra szeroką wrota samowoli i „widzimisię” prze- 
wodniczącego oraz powoduje najczęściej myine a- 
rzeczenie w Izeczy Samej, 

Gdyby w danym wypadku przewodniczący był 
zawiadomił pełnomocnika llsty „Centrolewu” o 
swych wątpliwościach co da autentyczności pod: 
pisów. byłby pelnoinocnik podał na autentyczność 
te świadków, którzy przy podpisywaniu byli obec- 
m, względnie postarał się o uwierzytelnienie pod- 
pisów, a komisja rozporządzałaby przy powzięcii: 
uchwały dostatecznym materjałem dowodowym. 


Uchwała unieważnialąca listę największego stron | 


nictwa okregu, ma więc swoje źródło w mylnem 
stanowisku prawnem przewodniczącego komisji, 
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opartem na fałszywej inierpretacii artykulu 53 — 
niezgodnej z brzmieniem i tendencją uslawy. 

O ile znam motywy un'ewaźnienia list kandyda* 
tów w innych okręgach. to także tam TO MASO- 
WE UNIEWAŻNIENIE LIST ZOSTAŁO UMOŻLI- 
WIONE JEDYNIE PRZEZ NIESTOSOWANIE 
ARTYKUŁU 53 ORDYNACJI WYBORCZEJ, — 
WZGLĘDNIE FAŁSZYWĄ TEGO ARTYKUŁU 
INTERPRETACJĘ. 

Będę bardzo zafowołony, jeżelj powyższe uwa- 
« wywołają dyskusię publiczną nad peruszoną 
kwestje przwną. 

Dalsze kwestje prawne. które były przedmio” 
tem dyskusji komisji okręgowej Nr. 42, omówię w 
następnym numerze. 


Ruch wyborczy 


e 
REPRESJE. PROWOKACJE I AGITATORZY 
WŚRÓD KOLEJARZY 


Administracja kolejowa tutejszego okręgu sto” 
suje represje w drodze administracyjnej w stosun- 
ku do tych wszystkich kolejarzy. klórzy mają od- 
wagę postępować zgodnie ze swem siunieniem w 
toczącej się walce wyborcze! wypowiadając sia 
za blokiem Centrelewu, czy też iniem stronnic- 
twem opczycyjnem. 

Caly szereg przeniesicń już nasląpił, przyczem 
nie hczone się z kwalifika m slużbowemi, an: 
stanem rodzilinyin pracowników, ale decydujący 
glos mają starostowie i agitatorzy BBWR, a nie- 
jednokrotnie pospolici prowokatorzy, którzy naj- 
częściej z osobistej zemsty zmyślają sobie zarzu- 
ty, aby doknczyć tylko swemu przeciwnikowi. 

Między innymi w dniu 24 października br. prze- 
niesiono z natychmiastową ważnością Kopca Jó- 
zeła, robotnika sekcji utrzymania z Bozumiłowic, 
aż do Sanoka, za lo tylko, że wójt Padlo z gminy 
Łętowica, doniósł, że Kopeć nalepil afisz Centro- 
lewu z pouczeniem, jak należy reklamować pomi- 
nięcia przy niedokładności w spisie wyborców. 
Kopeć zamieszkuje w Łętowicy, ma ośmioro dzieci. 
z tego pięcioro uczęszcza čo szkół. Tak samo na 
Skutek donosu wójta Padły, azitatora BBWR prze- 
niesiono Kwaśniaka Gustawa, ślusarza warsztatów 
w Tarnowie do Trzebini. Oprócz tych przenies:eft 
Poszczególni starostowie, czy menerzy BB dzie” 
siątkom kolejarzy grozili takiemi czy innemi re- 
presjami ze strony administracji kolejowej. 

Charakterystycznym przykladem  prowokacii 
jest co następuk: Pewna drużyna konduktorska. 
jadąca pociągiem z Dębicy do Rozwadowa, znas 
łazła się przypadkowo w pewnej stacji w sklepiku, 
gdzie zakupywała żywność. Momentalnie do tego 
sklepiku-gospody, przyszedł jakiś osobnik i pod” 
rzucił ulotkę o treści antypaństwowej. Na skutek 
tej prowokacji na jednej z sasiednicli stacyj nastę- 
puje przesłuchanie drużyny konduktorskiej przez 
posterunek policii państwowej, a prawdopodobnie 
nastąpią i dalsze szykany. 

Robotnik kolejowy Pilch. były mąż zawłania ra- 
botników parowozowni w Krakowie, przyszedł pe- 
wnego dnia da zarządu ZZK pochwalić się, jak to 
na jednym z wieców BBWR nawymyślał sanato- 
rom i marszałkowi Piłsudskiemu, Kiedy w zarzą- 
dzie zwrócono mu uwagę, że musi sam poczuwać 
się do odpowiedzialności za swoje agresywne i nie- 
taktowe wypowiedzenie się, oświadczył, że wie 
co robi. Na drugi dzień dowiadujemy się, że tenże 
sam Pilch występował! na przedwyborczem ze” 
braniu BBWR. wymyślając na Centrolew i Zwią- 
zek Zawodowy Kolejarzy, przyczem używał asta- 
tnich karczemnycl wyzwisk į kałumnij, Czyż to 
nie typowy sposób prowokacji? 

Jeżeli chodzi o azilatorów BBWR, to dzieslątki 
ich zostało urlopowamych na czas wyhorów į Ob- 
dziefonych kartami wolnej jazdy. Rozicchali się oni 
na wszystkie strany w okręgu województwa kra” 
kowskiego jaka azitatorzy. Miedzy innymi naigloś- 
niejszymi agitatorami BBWR, a konsekwentnie 
wrogami ZZK | wogóle organizacji kolejarzy, są: 
Stefan Janasz, były członek ZZK, wykluczony 
swego czasu ze Związku za niegodne zachowanie 
się jako członek ZZK. Pai ten również zatrzymał 
sobie pieniądze związkowe Samopomocy koleżeń- 
skiej warsziatowców w Woli Duchackiej, które to 
pieniądze Zarząd tei Samopomocy musial na dro- 
dze sądowej od Janasza egzekwować. Drugim agi- 
tatorem bardzo czynnym jest p. Franciszek Kruk. 
przed laty członek ZZK. a ostatnio dlugaleinj azło- 
nek zarządu ZKP. Pan ten, nie mogąc znaleźć szczę 
ścia w ZZK, poszedł swego czasu do PZK. gdzie 
zrobiono go rewizoremi pociągów. gdzie postarana 
Się mu o mieszkanie j inne sprawy asabiste zala- 
twiono. a nastęmiie wplynal jako agitatcr BBWR, 
Bardzo czynnym agitatorem jest również osławio- 
ny Tomasz Dereń, przewodni zacy związku kon- 
duktorów. Również człowi ubfitujicy w sensa- 
<viną przeszłość, Byl on już członkiem ZZK, po- 


tem PZK, aż wkońcu został „wiełkim prezesem” 
ZDK. Pan ten, swego czasu wydalony z kolei za 
czasów austrjackich, został tylko dzięki staraniom 
socjalistów przywrócony do kolei. Z PZK wyklu- 
czono ga za czyny nieetyczne, o czem swego cza 
su szereko organ PZK „Polski Kolejowiec” pisał, 
a z których to zarzutów do tej 
oczyścił. 

Do dalszych agitatorów należą: Szymański, czło- 
nek ZKP, asesor p. Krupski, członek zarządu Zwią- 
zku urzędników kolejowych, Nitkowski, Ślusarz 
kolejowy z Krakowa, Baruch, ślusarz z Tarnowa 
1 secesjoniści ze Związku maszynistów, którzy Za 
destrukcyjną rabotę z tego Związku zostali wykiu- 
<zeni. 

Najciekawsze, że ci panowie na wiecach przed” 
wyborczych BBWR, zamiast mówić o programie 
stronnictwa, na rzecz którego są agitalorami, na- 
padają na poszczególne Związki kolejarzy, a SZCZE- 
zólniej ZZK i na ich przedstawicieli, z czego szcze- 
zólmej chłopi się wyśmiewają, albowiem rozumie- 
ia. że to wypływa jedynie z ich osobistej nienawi- 
ści, że nie mając innych argumentów, szczekają to, 
«o im ślina na ięzyk przyniesie. Jednocześnie z a- 
gilacją przedwyborczą, poszczególni ci akitatorzy 
propagują i arganizują BBS-owski nowotwór ko- 
lejarzy pod firmą CZK. 

Nie zazdrościmy podobnych figur sanacji jako 
agitatorów BB, albowiem szkody ci ludzie Socja- 
lizmowi nie potrafią zrabić. Ogól kolejarzy zna te 
figury i ze wstrętem ustosunkowuie się da ich nie- 
honorowej agitacji. 

Kiedy na arenie walki po stronie bloku prorzą” 
dowego występują podobne figurki, to to samo Już 
odpowiednia usposabia ogół kolejarzy do BB. 


NIEPOWODZENIE BB NA WSI 


W dniu 21 października br. zwolał miejscowy 
kierowmk szkoły w Polance Wielkiej p. Antoni 
Zajas zgromadzenie da sali Kólka Rolniczego w 
sprawie zbliżających się wyborów sejmowych. Za- 
proszenia na to zebranie rozdawał sami p. kerow- 
nik dzieciom podczas nauki, a pomocą w te] pra- 
cy „oświatowej" była reszta grona naliczycielskie- 
go. Na wiec ten przybył główny filar sanacji p. 
Wichman, kierownik szkoły w Podolszu kolo Za- 


tora. Zaraz na wstępie p. Zajas zaproponował sie- ' 


hie na przewodniczącego i sekretarza w jednej o- 
sobie. Zgromadzeni oczywiście nie chcieli się na 
to zgodzić i wybrali na przewodniczącego ob. Jó- 
zefa Tyrana. Następnie zabrał głos p. Wichman. 
który plótł buidy sanacyine, na co zgromadzeni 
okrzykami wezwalr mówcę. by im powiedział ca- 
kolwiek o „radości życia”. Skutek był ten, że gdy 
skończył, nie było ani jednego, któryby manife- 
stował na rzecz BB. W dyskusji zabrał głos ab. 
Franciszek Żurek, który dał niefortunnemu agita- 
torowi sanacyjnemu ciętą odprawę, co obecni nie 
wyłączając miejscowych sanatorów przyjęli nle- 
mHknącemi brawami. Sanatorowie próbowali je- 
szcze Tatawać sytuację, zebrani nie pozwolili jed- 
nak żadnemu z nieli przemawiać į zaintanawali gro 
madnie „Gdy naród do boju". Po tak sromotnie 
skończonej wyprawie behechów do Polanki Wiel- 
kiej wszyscy rozsądni Indzie byli zdania, że sana- 
cja nie zechce nas więcej uszczęśliwić. Aliści już 
w następny czwartek, dnia 23 października, zla- 
wia się slynny „włościanin”, byly sierżant wajsk 
polskich Franciszek Paluchowski z Poręby Wiel- 
kiej w sianie mocno podchmielonym. Na sali było 
dwadzieścia osób samych zwolenników Centrole- 
wu. Paluchowski opowiada niestworzone histo- 


rje 1 o tem, jakie kary spadną na Połankę, ile to | 


aresztowań nastąpi za to. że znaleźli się śmiałko- 
wie, którzy w dniu 21 października zaklócili „świę- 


ty nastrój” sanatorom. Potrzeba wiedzieć i znać | 
jego wielkie intencje — posłów nie trzeba zamy- 


kać, lecz odrazu głowy im ścinać. Pad wpływem 
wywodów tak świetnego mówcy, zwłaszcza gdy 
zapewniał, że on jest w stanie odwrócić niebez* 
pieczefństwa, jakie grożą niepoprawnej opozycji. 
wesołość zapanowała na sali. Zebrani zwrócili się 
do tega „wszechmocnego“ sierżanta z prośhą o in- 
terwencję, śmiejąc się oczywiście du rozpuku z tak 
hezgranicznej glupoty sanacyjnego agitatota i kan- 
dydaia. czego tenże w tymi stanie nie zauważył. 
Sporządził tedy p. Paluchawski „raport', który 
podobno zostal przedłożony samemu ministraw|. 
Cieszcie sic obywatele! Nieszczęście odwrócHo się 
od Polanki Wielkiej na skutek osobistej interwen- 
cji samego p. Paluchowskiego u p. starosty w O- 
AE iak za dotknięciem różdżki czarodziej 
Skiej. 


UKRADZIONA PIECZĘĆ I MASZYNA 
DO PISANIA 
Z Zakopanego piszą nam: 


Koło miejscowe Związku inwalidów wojennych 
Rz. Pol. w Zakopanem otrzymało okólnik z dnia 
22 października od komilectu wyborczego przy za- 
Tządzie wojewódzkim Związku inwalidów w Kia- 


pory Dereń się nie | 


kowie, że na podstawie uchwały wydziału wyko- 
nawczego Związku w Warszawie poleca się wszy- 
stkim Kolom popierania akcji wyborczej BBWR 
z wyjątkiem 43 okręgu (Wadowice), gdzie kandy- 
duje pierwszy wiceprezes wydziału wykcnawcze- 
go i zarządu głównego b. pasel Antoni Pająk, któ- 
rego, jak w okólmiku zaznaczono, należy popierać. 

Na posiedzeniu Koła Związku inwalidów w Za- 
kopanem w dniu 27 października zapadała uchwa- 
la wycofania swojego akcesu z komitetu BBWR. 
który był samowolnie zgłoszony przez przewodni- 
czącego Kola p. J. Soikę. W związku z uchwalą 
zrezygnował dotychczasowy przewodniczący Jan 
Sojka, a w miejsce jego został wybrany większo- 
ścią głosów wiceprezes p. Wacław Krzepłowski. 

Nie byłoby nawet o czem wspominać publicznie, 
gdyby się p. Sojka bez porozumienia 2 wydziałem 
nie posunął w kilka dni później do bezprawnego 
zamknięcia kancelacji, zabrania pieczęci, kluczy od 
aktów, oraz maszyny do pisania, która byla wła- 
snością Związku. przez co utrudnił normalną pracę 
zarządowi, tembardziej, że według $ 10 regulami- 
nu sekrelarz ma powierzoną w dalszym ciągu 
funkcję prowadzenia kancelarii i jest za nią całko- 
wicie odpowiedzialny. 

Nie możemy pominąć milczeniem i tolerować 


niesłychanej metody sanacji, wprowadzonej m | 


Podhalu. 


Z życia robotniczego 


GÓRNICY WIELICCY PRZECIW NARZUCENIU 
IM REGULAMINU PRACY NIEZGODNEGO 
Z USTAWĄ 


nie odpowiada w żadnej mierze dl 
Irzebom roboluiczym, a w nickló 
koliduwał także = ustawą o czasie pracy, oraz z 
rozporządzeniem p. Prezydenta o uinowie o pra- 
cę. To też kiedy taki regulamin zostal w salinaeh 
wiełickich ieszony, robolnity byli do żywego 
oburzeni lakim regulaminem i udali się natych- 
miast do Zarządu Oddzialu Ceniralnego Związku 
Górników, aby lenże zwrócił się do kompetentnych 
władz o cofnięcie tczo regulaminu. Wielicki Z2- 
rzęd Oddziału zwrócił się tak do robolników, jak i 
do centrali Związku w Krakowie, o poczynienie 
potrzebnych kroków w celu dokonania zmiany w 
dotyczącym regulaminie. Centrala CZG wniosla do 
Obwodowego Inspekloralu pracy w Krakowie od- 
powiedni proles! przeciw regulaminowi. Na sku- 
lek tego prolestu został narazie len regulamin wy- 
cpfany. 

W celu dokładniejszego omówienia kwestji 1e- 
goż regulaminu zwolana została w tej sprawie na 
2 bm. w Wieliczce konferencja górników wielic- 
kich do Domu CZG. Mimo że była to konferencja 
związkowa, lo jednak przybyli na nią komendant 
policji państwowej i komisarz słarustwa. Kon- 
ferencja była bardzo licznie obesłana. Obrady kon- 
rerencji zagaił low. Siachura, który naslępnie 
przewodniczył obradom konferencji, sekrelarzował 
tow. Lachman. Sprawozdanie z kroków, poczyni 
nych w sprawie nie dopuszczenia do wejś 
życie tego nieznośnega regulaminu złoży? low. Ja- 
gla. Naslępnie zabrał glos w lej sprawie w imie- 
niu CZG iow. Papuga, który w przemówieniu 
swojem wyjaśnił zgromadzonym, w jakim celu 
kompetentne czynniki zniosły potrącanie wkładek 
członkowskich do CZG, nasiępnie referent poddał 
dosadnej ocenie „salinarna-si jny” regulamin 
pracy, co pana komendanla policji denerwowało, 
że nie mógł usiedzieć na slołku, tylko ustawicznie 
przeszkadzał przewodniczącemu i referentowi, gro 
żąc za każdem słowem, że konferencję rozwiąże, 

Referal tow. Papugi zostal z dużem zainiereso- 
waniem przez uczesiników przyjęty i nagrodzony 
długolrwałemi oklaskami. Po odźpiewaniu Czer- 
wonego Sztandaru tow. Stachura zamknął obrady 
konferencji okrzykiem na pomyślność zwycięstwa 
CZG i PPS. 

ZWYCIĘSTWO ZWIAZKU KLASOWEGO 

W GRUDZIĄDZU 

W fabryce obuwia gumowego „Pepege" w Gru- 
dziądzu, zatrudniającej okolo 3 tysięcy robotni- 
ków, odbyły się w dniu 16 bin. wybory do wy- 
działu robolniczego na zasadzie prawomocnego w 
b. zaborze pruskim, rozporządzenia z 2% grudnia 


iejszym po- 
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ych punklach, | 


1918 r. o wydziałach robotniczych i urzędniczych 
Roporządzenie to, powstale w roku przewsolów 
polilycznych, w dość szerokim zakresie powierza 
obronę interesów gospodarczych pracowników da- 
nej fabryki w ręce samych robolników, wprowa- 
dzając pewną demokratyzację słosunków do przed 
siębiorstwa prywalnego. 

Dotychczasowy wydział robotniczy był w ręku 
robotników, należących do Zjednoczenia Zawado- 
wego Polskiego. Wydział len poddawszy się pod 
protektorat dyrekcji nie starał się w obronie do- 
bra ogółu robolników wykorzyslać kompeiencyj 
zakreślonych rozporządzeniem. 

Ożywiona od początku bieżącego roku działal- 
ność Centralnego Związku Robolników Przemysłu 


Chemicznego uświadomila robotnikom fabryki 
zgubne machinacje „fagasów kapitalislycznych”, 


rozbudziła w nich wolę powierzenia swych spraw 
ckonoinicznych prawdziwym rzecznikom intere- 
sów robotniczych. 

zialalność Związku Chemicznego. jego czuj- 
ność w walce o wykonywanie przez fabrykę ustaw 
ochronnych, a w ślad za tem rozraslające się szc- 
regi zorganizowanych w nim robotników, ściąga- 
ly raz po raz gniew i mściwość dyrekcji, która 
zaczęła masowo umieszczać rohoiników -klasow- 
ców na „czarnej liście”, usuwać na bruk mężów 
zaufania Związku. 

Swój entuzjazm i cześć lym ofiarom wyrazili 
robotnicy „Pepege' w dniu 16 ub. m., oddają! 
na lisię Cenirałnego Związku Przemysłu Che- 
micznego 2.022 głosy, co stanowi 80% głosów 
wszystkich uprawnionych do głosowania. Tak 
więc walka Związku kiasowego z dyrekcją i wy- 
działem, będącym biernotm narzędziem w jej rę- 
kach, zakończyła się całkowilem jego zwycię- 
stwem. Związek klasowy otrzymał 8 mandalów, 
podczas gdy ZZP otrzymało tylko 1 mandat, a li- 
sla Federacji (sanacyjna) zadnego. 

Uderzające zwycięstwo Związku klasowego 
zwróciło powszechną uwagę; zainteresowała się 
niem nawef policja. która parokrotnie telefono- 
wala do fabryki, żądając od dyrekcji przedslawie- 
nia wyników wyborów. To zainteresowanie poli- 
cji wobec zbliżających się wyborów do Sejmu 
nas nie dziwi, ma ono swoje jasne podłoże, a przy- 
znamy, świadczy to o pewnej inteligencji policji 
grudziądzkiej, iż rozumie ona, że rodzi się Gru- 
dziądz klasowców, ze robotnicy „Pepege” to wielka 
awangarda, która w dniu wyborów do Sejmu po- 
ciągnie za sobą reszię robolników miasla, zamie- 
niając Grudziądz mieszczuchów w Grudziądz 
Czcrwony. Isioinie słusznem jest rozumowanie 
policji, że wynik wyborów do wydzialu robotni- 
czego w „Pepege” lo zapowiedź lego, jak robo- 
lnicy Grudziądza odpowiedzą w dniu wyborów do 
Sejmu na areszlowanie tow. Rusinka, Górskiego, 
Kiersznewskiego, Kopycińskiego i innych lowa- 
rzyszy tutejszych. r-ad. 


Z TEATRU 


MURZYŃSKI SPEKTAKL W BAGATELI 


G) Cos jakby teatrzyk regionalny, czy mniej- 
szościowy. Operetka własnej kompozycji — mnó- 
stwo tańza. Ale naprzód interesulą typy: zaledwie 
kilka twarzy, notorycznie jakby popiołem zamo- 
rusanych; śród zirlsów ldlka par nóg, zlekka przy- 
dymianych. Większość zespolu należy do odmiany 
bialaskórej z zachowaniem ieno cech murzyńskiej 
budawy czaszki — wreszcie typy. jakby zabłą- 
kane w świat murzyński — przyprzężne... Słowem 
— różne wody po kisielu, różne barwy, dowód 
przemieszania ras na gruncie amerykańskim. 

Muzyka przenikliwie skrzeczy, chrzęści, trza- 
ska, łoskocze — skacze do uszu tem zapamiętalej. 
im taniec staje się konwulsyjniejszy. A taniec od 
znanego tupotu podeszew, podkutych blaszkami. 
przechodzi w zulaperkowe miotanie się nog, aż 
opęta i górną część ciala. 

Zresztą i muzyka i taniec murzyński miały już 
w Krakowie autentycznych przedstawicieli. — Mi- 
miczna gra bardzo wyrazista; zespół przejęty 
wwspóknością zadania; nikt po dokonaniu swojego 
popisu nie staje siç secesionistą. którego dalsze 
sprawy nie interesują. Slabiej przedstawiał się 
śpiew. Zwłaszcza primadonny. 


NAA MA ANA ky kd ANA KN da A 
ee Poltanialy wszystkie gatunki ryb 
Srecjalny gatunek 


K A R p i tuczonych o pierwszorzędnej |a- 


kości i imne gatunki żywych 


R Y B oraz świeże SAND A CZE pieu 


Kazimierz OGORZAŁY, Kraków, Szczepańska 11. 
Talefon 130-04 1281 

Dla PP. Realnuratorow. Hotel itp. odnowiedni rabat. 
=" 


KRONIKA 


Oświetlenie Woli Justowskiej 


W wykonaniu nowego uprawnienia rozszerzyła 
Elektrownia miejska w Krakowie swój teren zasi- 
lania na czwartą gminę podmiejską. 

W piątek 3! października w obeoności wiceprez. 
Ostrowskiego i inż, Dubeltawicza, rozświetlona 
poraz pierwszy elektryczne lampy w liczbie 64. 
na Woli Justowsklei. Równocześnie uruchomiono 
napowietrzną sicć rozdzielczą do mieszkań pry- 
watnych na Woli a długości trasy 4 i pôl km. — 
Q tejsamej porze zabłysło poraz plerwszy światła 
elektryczne 12 lamp na przedłużeniu ul. Królowej 
Jadwigi, od budynku akcyzowega do strzelnicy 
wojskowej. Ponadto oświetłono druga część ulicy 
Spadzistej 4 lampami. W ten svssób powiększono 
publiczne oświetlenie o 80 lamp w s soxowatowych, 
a mieszkańcom Woli Justowskiej uneżliwiono ka- 
rzystanie z prądu elektrycznego. 

—a«>—- 


PŁASZCZE dla PANOW 
mlarowo wykonanie gteraja A. DROSS 


Kraków, ul 
<=paa= 


SPRAWY MIEJSKIE. Na posiedzeniu sekcji III 
(prawniczej) Rady miejskiej rozpatrywano spra- 
wę zmiany nieklórych postanowień pragmalyki 
służbowej ‘dla pracowników gminy miasta Kra- 
kowa. Odnośne wnioski przedłożone zoslaną Ra- 
dzie miejskiej. 

Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM 
NARODOWEGO W KRAKOWIE. Zarząd lowa- 
rzysiwa przyjaciół Muzeum Narodowego w Kra- 
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kowie zawiadamia, że w piątek o godz. 6 wieczór | 


odbędzie się w Muzeum Narodowem (wejście 
przez główne drzwi) pogadanka o slosunkach pa- 
nujących obecnie w wielkoświalowym handlu 
dziełami sztuki. W czasie pogadanki będzie dc- 
monstrówanych szereg zabytków, pochodzących z 
kolekcyj prywalnych krakowskich, jak również 
nowo nabyty przez zarząd Muzeum Narodowegu 
obraz Aleksandra Gierymskiego „Trąbki“, Obraz 
ten, klóry nadszedł przed kilku dniami do Kra- 
kowa, stanowi jeden z najcenniejszych zabytków, 
jakie Muzeum Nar. w ostatnich lalach pozyska- 
ło. Dla członków Towarzystwa Przyj. Muzeum 
Narod. wstęp na pogadankę wolny, dla osób nie 
należących do Towarzystwa P. M. N. wsięp 1 zł. 
na cele Towarzystwa. Wpisy na członków przyj- 
muje kasa Muzeum Nar. w godzinach od 10 do 2. 


Wkładka roczna 6 zl. (z wkładck czlonkowskich : 


kupuje się dzieła szluki dla Muzeum). 

LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI MIĘDZY AK- 
CJONARJUSZY TOW. PRZYJ. SZTUK PIE 
NYCH W KRAKOWIE, W środę 13 bm. o godzi- 
nie 4 po poł. odbędzie się w krakowskim Pałacu 
Saluki przy pl. Szczepańskim publiczne losowa- 
nie dziel sztuki między posiadaczy akcyj (bilelów 
rocznych) w obecności rotarjusza dra St. Steina 
i członków dyrekcji. Na losowanie to dyrekcja 
zaprasza wszystkich posiadaczy akcyj. Do rozlo- 
sowania będą pierwszorzędne dzieła szluki ma- 
larskiej i rzeźbiarskiej, klóre obecnie są wysta- 
wione w dwu salonach w Pałacu Szluki. Szczę- 
śliwym posiadaczom wygranych akcyj wydawać 
się będzie dzieła na drugi dzisń -— na prowincję 
rozsyłać się będzie po 16 bm. Da dnia 13 bm. da 
godziny 12 w południe są jeszcze do nabycia ak- 
cje w cenie 20 zł. i 50 gr. Na prowincję wysyła 
się jeszcze akcje wraz z zaliczeniem na przesyłkę 
poleconą w cenie po 21 zł. i 50 gr. Jest la dosko- 
nała sposobność w dzisiejszych dość ciężkich cza- 
sach do zdobycia prawdziwie cennego dziela sztu- 
ki bez żadnej doplaty do akcji, klóra ponadto u- 
prawnia do bezplalnego wstępu na wszystkie wy- 
stawy i do uzyskania bezpłatnego premjum, które 
tego roku wywołalo prawdziwy zachuvt wśród 
szerokich sier publiczności. Dla posiadaczy akcyj 
(hiletów rorznych) za rok 1930 wydana będzie 
równie piękne premjum, które wydawać się bę- 
dzie w lutym, gdyż praca nad wykonaniem lego 
premjum trwa szereg miesięcy. 

OSTATNIA NIEDZIELA TRWANIA WY- 
STAW W PAŁACU TUKI. Obecnie trwająca 
wystawa dzieł prof. Pautscha, Samlickiego, Mal- 
czewskiego i innych polrwa jeszcze tylko do 13 
bm. Nadchodząca niedziela będzie oslalnig w cza- 
sie której niewatpliwie mnóstwo jeszcze osób ze- 
chce zobaczyć tę wysoce interesującą ekspozycję. 
Naslępną wystawą będzie wysława zrzeszenia „Je- 
dnoróg”, do której już czynią się przygolowania. 

POŻAR. Zawczwana zosiala siraź pożarna da 
pracowni czapek Jakóba Steina przy ul. Grodz- 
kiej 4, gdzie od niewylączoncgo konlakli elek- 
irycznego żelazka zapaliła się materja na czapki. 
Straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda nieznaczna. 


WALKA NA NOŻE. Na ul. Król. Jadwigi wy- 
nikła sprzeczka, klóra zamienila się w bójkę mię- 
dzy Janem i Władysławem Rajcsmi a Kazimie- 
rzem Pamulą, w czasie której obaj Rajcowie do- 
znali okaleczeń od noża. 

ARESZTOWANIA. Budzińska Jadwiga, lat 21, 
bez siałego miejsca zamieszkania — przylrzyma- 
na zoslala za kradzież płaszcza wart. 400 zł. na 
szkodę Ireny Biłskiej, zam. przy ui. Słowackiego 
1. 19, Zieliński Mieczysław, lat 20, bez zajęcia i 
stałego miejsca zamieszkania — przytrzymani zo- 


| stali za kradzież roweru wart. 300 zł. na szkodę 


Jana Chymka z Woli Duchackiej. Skradziony ro- 
wer od Zielińskiego odebrano. 

WŁAMANIA. Feiga Fochter, zam. przy ulicy 
Skalecznej 7, zgłosiła w policji. że dostal się nie- 
znany sprawca do jej mieszkania, skąd skradł jej 


į garderobę wartości 800 zł. 


BIBLJOFILE KRAKOWSCY W SETNA ROCZNICĘ 
POWSTANIA LISTOPADOWEGO. Towarzystwo Milo- 
Śników Książki rozesłała w pięknej szacie graflcznej 
program uroczystości lislopadowyci, który obejmuje 
między innemi wielką wystawę druków ulotek i rycin 
z okresu walk z roku 1830. Otwarcie Wystawy urzą- 
dzonej w zmachu Muzeum przemysłowego nastąpi 30 
bm. — przez caly miesąc będą wygłaszane publiczne 
odczyłr, na których omówione zostaną dzieje księzo- 
zbioru Wiclkiego Ksi Konstantego, Blbijoteki Puław- 
skiej, a kilka prelekcyj uwzględni muzyka i poezję DO- 
wstania listopadowego z odpowiednią ilustracją muzy- 
czną | recytacją. Z pabllkacyj wydanych nakładem To- 
warzystwa Miłośników Książki ukaże się specjalny ze- 
szyt „Silva Rerum”. oraz dzielo pod tytulem „Tulacz”. 
poema wojskowe w dziesięciu śpiewach. Ostatni ten 
utwór lo spuścizna po pulkowniku Józeile Mieroszew- 
skim, bozowniku o wolność w roku 1830. Rękopis znaj- 
duje się w zbiorach Czartoryskich. Komitet wyłoniony 
z członków Towarzystwa Miłośników Książki nie szcze- 
dzi trudu, aby uroczystość w setną rocznicę powstania 
wypadla jak najwspanialej. Bliższe szczegóły o wysta- 
wle i odczytach podają alisze. 


„MUZYKA POWSTANIA LISTOPADOWEGO". — Na 
powyższy lemal wygłosi odczyt Mgr. Stanisław Zetow- 
ski w Towarzystwie Miłośników Książki (sala Muzeum 
przemyslowego. ul. Smoleńsk 9) dnia 6 bm. o godzinie 
R wieczorem. Odczyt będzie ilustrowany muzyczale. — 
Wstęp wolny dla wszystkich, 


STARANIEM KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
TECHNICZNEGO I LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ ©d- 
bedzie się w lokalu Towarzystwa techn'cznego (ul. Stra- 
szewskiega 28, II piętro) w piątek 7 listopada o godzi- 
nie 19 zebranie, na którem wygłosi prof, Odo Bajwid 
odczyt na temat „Palskle osadnictwo w Brazylfi" (z o- 
brazami świetlnemi). Goście mile widziani» 

WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO TO- 
WARZYSTWA TECHNICZNEGO dokonało w dniu 31 
października następujących wyborów: na prezesa p. 
mż. Władysława Kawalskiego, klerownika regulacji Ru- 
dawy i obwałowania Wisły. na wiceprezesa p. Inż. Z3- 
zmunła Kliaka; do Wydzału inż. Bystrzanowski Jan, 
inż. Ciechanowski Kazimierz, Inż, Czapłicki Stanislaw, 
inż. Dutczyński Kazimierz, Inż. Grabczak Andrzej, Ku- 
ral Karol, Inż. Kozłowski Ariur. Inż. Łowiński Karol. 
nė. Nitsch Leonard, Inż, Polaczek-Karuecki Tadeusz, 
nż. Tokarski Jerzy. inż. Wasyliszyn Zygmunt. 

—000— 


TEATRY | KONCERTY 
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„Przeprowadzka“ Rostworowskiego ukaże się dzislai | 
poraz dwunasty ma przedstawieniu popularnen po cc- | 


nach zniżonych. Jutro równ'eż na pogularnem przedsta- 
wieniu szckspirowski „Koriolan“. W soboię wchodzi na 
repertuar sztuka Wiijama Somerset-Maugliama „Swiety 
plomień” („The Sacred Flame"). — Aulor ten. który 
wśród powszcchnego zubożenia twórczości dramałycz- 
nei rozwinął w ostatnich latach nadzwyczaj żywą dzia- 
łalność pisarską, jest mlle widzianym gościem w każ- 
dym repertuarze, wnos! bowiem nadzwyczajną zręcz- 
ność powiązania koniliktiów. wysnutych z problemów 
aklualnych, obchodzących każdego i daje aktorom świe- 
ine poie popisu. „Święty płomień" przygotowany reży- 
serska przez dyr. Trzcińskiego. wykonają pp.: Zaklicka, 
Żmijewska, Burnatowicz, Hierowski, Kułakowski, No- 
wakowski oraz występująca poraz pierwszy na naszej 
scenie p. E. Dziewońska. 

ROMAN TOTENBERG, skrzypek-wirtuoz, którego 
koncerta w Berlinie, w Pradze. w Belgradzie cieszą się 
ozromiem uznaniem prasy | pubilczności, wystąpi z Je- 
dynym koncertem w niedzielę 9 bm. w Slarym Tea- 
trze. 

PARADA PARODYJ: KRAKÓW W KRZYWEM 
ZWIERCII-DLE. Pod tym t5tulłem odbędzie się dziś we 
czwariek w sali Kopermka Uniwersytetu ieg:ellońskie- 
go wieczór wykwiatnego huinoru, w którym biorą u- 
dzial: J, Ronard Buiański, Anatol Krakowiecki i Wiłold 
Zechenter. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

== 


SPORT 


POGOŃ (Lwów) — CRACOVIA. Spotkanie ligowe © 
mistrzostwo Polski między czterokrotnym misirzem 
Palski Pozonia lwowska a Cracovia odhedzie się w nie- 
dzielę dnia 9 listopada na kolsku Cracovii o godzinie 
11/30 przedpołudniem. Przedsprzedaż biietów już roz- 
poczeta. 

-a00— 


OOZOOOZOZOOPADZORDKPZOZDIZ PACZKĄ 


, OOOO DS OOOO 
| TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
; PAMIĘTAJCIE O FUND BORCZYM 


USZU WY 
Z2 Polski 


ZAMKNIĘCIE RUSKIEGO GIMNAZJUM. Kura- 
torjum okręgu szkolnego we Lwowie zadecydo- 
walo zamkuięcie prywatnego gininazjuim ruskiego 
w Drohobyczu. Motywem decyzji kuratorium był 
fakt antypańsiwowej działalności uczniów teka 
gimnazjum iącznie z dyrektorem Kuźmowiczem, 
który od kilku tygodni przebywa w więzieniu w 
Samborze. Us w.e ot klasy 1 do 3 lego gimna- 
zjum bgu4 | zapisać się do gimnazjum pańe 
stwowego w Lielt.yczu, zaś uczniowie od kla- 
sy 4 do 8 beca negii wnieść podania o przyjęcie 
do innych gimnazjów poza Drohobyczem, o ile nie 
są wmieszani w akcję antypaństwową. 

ROZWIĄZANIE RADY MIASTA BEDZINA. We 
włorek a godz. 10 rano przybył do Będzina dele- 
gat wojewody kieleckiego radca Serednicki, któ- 
ry doręczył dotychczasowemu zarządowi miasta 
Będzina reskrypt ministerstwa spraw wewnętrz- 
mych rozwiązujący Radę miejską oraz składający 
z urzędu członków magistratu z prezydentem Mi- 
chelem na czele. Równocześnie wprowadzony z0- 
stał w urząd nowomianowany kierownik negi- 
stratu jako kamisarz rządu inż, Rzeczkowski, na- 
turalnie z BB. 

WYROK NA KAPITANA, KTÓRY ZAMORDO- 
WAŁ SWEGO PRZYJACIELA. W toczącym się 
w Przemyślu procesie kap. Czesława Wawrosza, 
oskarżonego o morderstwo na osobie Tadeusza 
Jakubowskiego. porucznika rezerwy. zapadł wy- 
rok, na mocy którego kap. Czesław Wawrosz 
skazany został na 1 rok i dwa miesiące więzienia 
g pozbawieniem stopnia oficerskicga i wydaleniem 
z korpusu oficerskiego. Da kary wliczono oskar- 
żenemu areszt Śledczy 12-miesięczny. 

ZWYRODNIAŁY OBŁĄKANIEC. W pobliżu 
Włocławka znaleziono w zaroślach leśnych pod 
wsią Piątkowa wiszące zwloki kobiety na drze- 
wie. Policja rozpoznała, że są to zwłoki zaginione] 
przed kilkoma dniami 20-letniej Stefanii Szczur- 
kówny, mieszkanki wsi Piątkowo. Sekcja wyka- 
zala. że Szczurkówna zostala zniewolana następ- 
nie uduszona i dla upozorowama samobójstwa po- 
wieszana. Dochodzenie ujawniło. że sprawcą zbro- 
dni jest mieszkaniec przedmieścia Włloclawka Fe- 
liks Babik. zboczeniec. Policia niejednokrotnie z: 
mierzala go umieścić w zakladzie dla umysłowo 
chorych, Bobik jednak stale się ukrywał. 

ERATOBÓJSTWO, We wsi Kamionka pod Wil- 
nem dokonano bestialskiego zabójstwa na przecho- 
dzącego drogą mieszkańca tej wsi, Nazórnego, na 
którego napadła kilku osobników, zadając mu 25 
ran nożem. Ustalono, iż morderstwa dokonali brat 
zabiicgo. Tecdor oraz bracia Stefan | Piotr Oku- 
liccy. Bżyszka i Mazuk. Pawodem ohydnei zbro- 
dni były sprawy majątkowe. 
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Ł zaśranich 


POLSKIE METODY W AUSTRJI. W loczącej 
się obecnie w Auslrji walce wyborczej (wybory 
odbędą się 9 bm.) tamlejszy rząd mniejszościowy 
Vaugaina korzysta z okazji, że parlamenlu niema, 
aby się zemścić na socjalistach. Taksamo jak u 
nas urządzono i tam na rozkaz minisira spraw 
wewnętrznych Slarlirmherga rewizje za bronią, 
ale zupelnie pominięto znane wszystkim kryjów- 
ki Heimwchry a rewidowano wyłącznie magi- 
siraly, redakcje i organizacje socjalistyczne, M. in. 
przeprowadzono rewizję w redakcji „Arpeiter 
Ztg“ w Wiedniu — bez skutku. Zrewidowano ma- 
gislrat w Wiener Neustadt, gdzie znaleziono Iro- 
chę broni, zlożonej lam z czasów walk w Burgen- 
landzie w 1920-21 r. Rząd chcąc lemi swemi re- 
presjami nastraszyć socjalistów, ale to mu się z 
pewnością nic uda. Zreszią socjaliści sami żądają 
powszechnego rozbrojenia, jednak nietylko ich, 
ale także Heimwehry. 

UKRADZIONA KONSTYTUCJA. Przed kilku 
dniami slwierdzono, że z kasy ogniotrwalej w bi- 
bljotece parlamentu niemieckiego, skradziono ory 
ginalny dokument, na którym była spisana kon- 
stytucja niemiecka z 1848 r.. uchwalona przez par- 
lament w Frankfurcie nad Menem. Dokument był 
spisany na pergaminie i podpisany przez wszyst- 
kich ówczesnych poslów. Wartość malerjalna 
skradzionego dokumentu oceniona jest na sto iy- 
sięcy marck, natomiast jego warlość historyczna 
jest wprost bezeenna. Dochodzenia dla wykrycia 
sprawcy kradzieży są agromnie utrudnione, gdyż 
| kasa już od dłuższego czasu nic byla otwierana 
} i dlalego wie dn się stwierdzić, od jakiego czasu 
dokumentu w niej uiema. 


„NA PRZOD” — Nr. 257 Czwartek 6 listopada 1930 


Tow. Kwapiński na wolności za kaucją 1000 zł. 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 5 listopada. 
Jak Wasz korespondent wczoraj doniósł, w są- 
dzie apelacyjnym odbyła się rozprawa na skutek 


odwołania się obrony tow. Jana Kwapińskiego od | 


uchwaly sądu okręgowego w Sosnowcu, którą 


Pogrom wiecu i redakcyj pism endeckich 
przez bojówkę sanacyjną 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu") 

Warszawa, 5 listopada. 
Stolica stoi dziś pod wrażeniem wczorajszego 
napadu bojówki sanacyjnej na wiec Stronnictwa 
narodowego w Resursie obywatelskiej przy alei 
= Jerozolimskiej i ma redakcje „ABC“ i „Gazety 
Warszawskiej”. Wszyscy zgodnie zeznają, 0a zo- 
stalo wciągnięte do protokołu policyjnego. że pod- 
czas pogromu redakcji „ABC“ jeden policjant stał 
na ulicy tuż obok lokalu, dwóch zaś stało w bra- 
mie, od której prowadzą drzwi do lokalu redak- 
cyinego. Oczywiście sprawców pogromu nie mię- 
to. Szkody wyrządzone w Resursie przez bojów- 


Pośrednictwo Ameryki mi 


Paryż, 5 listopada. Nawiązując do akcji pośred- 
niclwa ambasadora amerykańskiega w Brukseli 
Gibsona w sprawie porozumienia francusko-wlo- 
skiego w dziedzinie zbrojeń morskich, pisze „Echo 
de Paris", że mimo wszystko rząd francuski skłon 
ny jest do wznowienia rokawań z Włochami pod- 
«zas obecnego posiedzenia kom rozbrojeniowej 
w Genewie. Podczas odbytej wczoraj konferencji 
z ambasadorem angielskim oświadczył Briand, że 
właśnie teraz Francja nie może przysiąpić do lon- 
dyńskiego układu morskiego, aby nie uniemożli- 


| wobec tow. Kwapińskiego utrzymano środek za- 


pobiegawczy więzienie aż do uprawomocnienia 
się wyroku. Dziś sąd ap viny ogłosił uchwałę 
przychylającą się do wniosku obrony | zarządził 
wypuszczenie tow, Kwapińskiego z więzłenia w 
Mysłowicach za kaucją 1000 zł. 


kę wynoszą 20 tysięcy zł. W czasie napadu zra- 
meni zostali ciężko dwaj uczestnicy wiecu: Wla- 
dysław Baran otrzymał ranę postrzałową w gio- 
wę i jest w stanie beznadziejnym, zaś Kartasiiiski 
zestal pobity pałkami ciężko po głowie i ma roz- 
bity nos. Clarakterystyczne jest, że na pół godzi- 
ny przed napadem redakcje „ABC“ i „Gazety 
Warszawskiej" domagały się ochrony policyjnej, 
ale odpowiedziano im, że niema dość ludzi. Tym- 
czasem faktem jest, że przed lokalem „Gazety 
Polskiej" i „Kurjera Porannego" niemal przez ca- 
ły dzień i noc stoją posterunki policyjne. 
—000— 


gdzy Francją a Włochami 


wić przez to podjęcie rokowań z Włochami. Przy- 
stąpienie Francji do paktu londyńskiego oznacza- 
łoby bowiem rezygnację z możliwości porozumie- 
nia wlosko-francuskiego. „Chicago Tribune“ do- 
nosi z Rzymu, ze projekt włoski przewiduje prze- 
rwę w rozbudowie flol do roku 1936. Oprócz tego 
rządy francuski i włoski miałyby się wspólnie 
zobowiązać do wzajemnego zawiadamiania się w 
razie, gdyby w iym czasie okazała się koniecz- 
ność przepruwadzenia zmian w obcenym slanie 


Zwycięstwo przeciwników Hoovsra w Ameryce 


Nowy Jork, 5 listopada. Wybory w Stanach Z je- 
dnoczonych przeszły naogół spakojnie. Jedynie w 
kilku miejscowościach stanu Keniucky doszła do 
bójek, przyczem zabiłych zostało dwóch bialych 
i jeden murzyn, zaš kilkanaście osób odniosła ra- 
ny. Wedle znanych dotychczas wyników zazna- 
czył się nadspodziewanie wiełki przyrosl głosów 
dla partji demokratycznej, Nie można jeszcze 2 
całą pewnością Lwierdzić, aby demokraci uzyska- 
li w parlamencie absolutną większość, jednakże 
wydaje się lo bardzo prawdopodobne. Nawet sla- 
ny Kansas i Illinois, uważane dotychczas jako 
qosiadające większość zwolenników republikań- 
skich, dały obecnie większość parłji demokralycz= 
nej. Zwycięstwa gubernaiora slanu Nowy Jork 
Roosevella, który olrzymał większość blisko 708 
tysięcy głosów, zdarzyło się dolychczas w lak 
wielkich rozmiarach tylko podczas wyborów na 
prezydenta. W kołach demokralycznych uważają 
Roosevelta za najpoważniejszega kandydala de- 
mokratycznego na prezydenta w roku 1932. Jak 
wiadomo z dotychczasowych wyników w slanach 


Iilinojs, Massachussets i Rhode Island, większość | zyskali republikanie 13 i demokraci 18. Niewia- 


uzyskali przeciwnicy prohibicji. W Illinois prze- 
padła republikańska kandydatka do Senatu, zna- 
na miljonerka Ruth Anna McCormick na korzyść 
dawnego długoletniego senalora demokratycznego 
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Słów kilka do górników 


Pomiędzy bardzo wielu trafnemi przysłowiami, 
jest także i takie. które powiada: „Gdzie zawielu 
lekarzy, tam zbraknie grabarzy". Przysławie to 
stosuje się doskonale do naszego górnictwa w 
Polsce. szczezólnie w czasie abecnej akcj! przed- 
wyborczej. Nie ulega żadnej wątpliwości, że praca 
w górnictwie jest bardzo ciężka i niebezpieczna. 
a zarobki są niskie, w żadnej mierze nie odpowia- 
dające, ami ciężkości, niebezpieczeństwu pracy, ani 
potrzebom życiowym górników. Bezsprzecznie 
ież w żadnym zawodzie niema tylu „Świętych pa- 
tronów", ile jest ich przeznaczonym dla górnictwa. 
I tak górnicy węglowi mają polecona jako za opie- 
kunkę 1 patronką św. Barbarę. Górnikom salinar- 
nym polecono za taką opiekunkę i patronkę św. 
Kingę. Przed kilkunastu dniami został dla zórnic- 
twa w Polsce obwołany zlównym sztygarem p. 
Piłsudski. Obecnie we wszystkich zagłębiach gór- 
niczych aż się roi od różnych patronów, kiórzy 
się narzucają górnikom na najlepszych ..opieku- 
nów braci górniczej". Mamy wiadomości, że na | 
bardzo wielu kopalniach niektórzy pp. dozorcy o- 
trzymali polecenie gorliwego aztowania wśród | 


J. H. Lewisa, który olrzymał dwa razy tyle gło- 
sów. Wogóle największem powodzeniem cieszą 
się Izw. kandydaci „mokrzy” bez względu na przy 
należność pariyjną. Do pólne 135 okręgów 
wyborczych znane były wyniki w 184 ukręgach, 
Z tych atrzyniali ropublikanie 75 mandatów a de- 
mokraci 109 mandatów 


DEMOKRACI POKONALI RIEPUBLIKANÓW 

Nowy Jork, 5 lisicpada. Do godziny pierwszej 
w nocy znane były wyniki wyborów z 214 okrę- 
| gów. itepublikanie zdobyli VA a demokraci 142 
mandaty. Poprzednio posiadali republikanie 260 
mandalów a demokraci 163 mandaly. 

CZĘŚCIOWE WYNIKI WYBORÓW 
W AMERYCE 

Nowy Jork, 5 listopada. Wedle obliczeń, do go- 
dziny v rano republikanie zdobyli 205, a demu- 
kraci 20) mandatów. Oprócz lego farmerzy zdo- 
byli jeden mandat. Ogólna liczba posłów do kon- 
gresu wynosi 435. Z 85 mandatów do Senalu u- 


domo jeszcze, komu przypadną reszlujące man- 
daty. Jak dolychczas republikanie posiadają 47, 
demokraci 42 i farmerzy 1 mandat. Do uzyskania 
—większości potrzeba 49 mandatów. 


górników podczas pracy w kopalniach za listą sa- 
nacji. Nie da się aawet opisać tych wszysikich 
pouczeń, dorad, obiecanek i zapewnień, udziela- 
nych zórmkom prawie że na każdym kroku i © 
każdej porze. 

Towarzysze Gómicy! Czyż górni którzy wy- | 
konywują pracę górniczą naięższą. najniebez- 
pieczniejszą, a źle zapłaconą, czyż ci górnicy mają 
do tega wszystkiego być najlańszym towarem do 
uprawiania handlu żywym towarem, uprawiancgo 
przez różnego rodzaju zaklamanych handlarzy 
sprawami górniczemi” Czy górnikami wiecznie 
mają handlować różnego radzału demagadzy i zlo- 
dzieje pracy i rozumu górniczego? Apelujemy da 
Was towarzysze członkowie CZG! P:ętnujcie to 
hańbiące postępowanie wszelkiego rodzaju dema- 
Zogów z bracią górniczą, a nawolujcie wszystkich 
robotników do opamiętania się przed nieszczę- 
ście w jakie ich pędzą handlarze sprawami gór- 
niczemi! Ileż to już razy czynili nam, przed wy- 
boram różne dla górników abiecanki? A co po 


wybor: dla górników zrobili? Przed wyborami 
karmili górników obiecankami. a po wyborach za- 
Sypywali tychże samych górników pustemi fra- 
zesami, obłudnemi, bezwstydnem, wykrętami. 

By wyratować z tego hańbiącego stan górniczy 


balazanu, należy każdeza robolnika przekonywać 
o tem. że prawdziwej porady, nauki, apieki, po- 
mocy i obrony nie znalazł jeszcze żaden robotnik 
nigdy i nigdzie, jak tylko w Klasowych Związkach 
Z: dowych. Dlatego i nasi górnicy w Polsce 
uiechaj mniej wierzą obcym doktorom, znaclorom, 
a niech każdy zechce uwierzyć w swoje własne 
siły. które winniśmy i możemy wytworzyć na na- 
szą obronę w naszym Centraltym Związku Górni- 
ków dla prawdziwej obrony i dalszych zdobyczy 
stulatów górniczych. Jan Papuga. 


—0— 
KONFISKATA „ROBOTNIKA* 

Warszawa, 5 listopada (telef. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiejszy „Robotnik* został skonfiskowany za aŭ- 
tykuł omawiający położenie uwięzionych w Brze- 
ściu b. posłów. 

SINCLAIR LEWIS LAUREATEM NOBLA 

Sztokholm, 5 listopada. — Szwedzka Akademia 
przyznała dziś literacką nagrodę Nobla na rok 
1930 amerykańskiemu powieścioplisarzowi Sinclai- 
Te Lewisowi. 

SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ FASZYSTÓW 

Berlin, 5 listopada. W Walsum wiechal ubeglej 
nocy samochód osobowy w grupę nacjonal-socja- 
listów i zranił trzynaście osób, w tem sześć cięż” 
ko. 


BURZE WE FRANCJI 

Paryż, 5 listopada. Od kiłku dni szaleją we Fran- 
cji gwałtowne burze, wyrządzając specjalnie w 
południowej i południowo-zachadniej Francji więk 
sze szkody. W Bordeaux i okolicy wyrządził hu- 
ragan w sadach, okrodach i winnicach wielkie spu- 
stoszenia. Liczne kommy zawaliły się a dachy do- 
mów zostały w różnych częściach miastu zerwane 
lub uszkodzone. Zniszczone zostały przewody ie- 
letaniczne i etekiryczne, wskutek czego miasto 
pozbawione było w nocy Światła. Polidniowa-za- 
chadnią część kraju pozbawiona jest komiinikacji 
telegraficzno-ielefonicznej. W Arles zawaliła się 
stajnia, grzebiąc pod subą 120 sztuk bydła. 

BURZA PRZERWAŁA KOMUNIKACJĘ 

Medrył, 5 listopada. Ponad północnem wybrze- 
żem Hiszpanii szaleje gwałtowna burza, wskutek 
czego zamarła wszelka komunikacja morska. Bu- 
rza wyrządzila wielkie straty materjalne. 

UDAŁY LOT Z ANGLJI DO AUSTRALJI 

Londyn, 5 listopada. Du Wyndham w zachodniej 
Australil przyby! wczoraj całkiem niespodziewa- 
nie mlody australiiski lotnik Oskar Garden. który 
16 października wystartował w Croydon w An- 
£lii. 


przesląu gospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

nuans Banku Polskiego za trzecią dekadę paź- 
dzietnika wykazuje zapas zloła 561,981.000 zł. Ł i. 
o 46.000 zł. więcej mż w poprzedniej dekadzie. Pie- 
niądze i należności zagraniczne załiczone do po- 
krycia wzrosły o zł. 25.211.000 do 312.255.000 zt. 
Również i nmiezaliczone do pokrycia wzrosły o 
1514000 zł. da 122,080.000. Portfel wekslowy 
zwiększył się o 2.449.000 i wynosi 710.705.000. Po- 
życzki zastawowe zwiększyły się o 996.000 zł. do 
sumy 76.155.000. Inne aktywa wzrosły o 19.769.000 
zl. ı wynoszą 172,622.000 zł. W pasywach pozycja 
natychmiast płatnych zobowiązań zmniejszyła się 
o 21.207.000 do 206,167.000 zł. Obieg biletów ban- 
kowych wzrósł o 117,113,000 do 1.408.440.000. Sto- 
sunek procentowy pokrycia obiegu biletów i na- 
tychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącznie 
złotem wynosi 34'81 proc. pokrycie kruszcowo- 
walutowe 5415 proc, wreszcie pokrycie złotem 
samego tylko obiegu biletów bankowych wynosi 
39 procent. 


Zwtazki i zóromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIAZKÓW ZA- 
WODOWYCH | OKR PPS odbędzie się w piątek 
7 bm. o godzinie 6'30 wieczór w sali Domu Ro- 
batniczego ul. Dunajewskiego 5 Il p. Uprasza się 
a punktualne i niezawodne przybycie. 

BACZNOŚĆ STOLARZE | STOLARZE MA- 
SZYNOWI! W czwartek 6 listopada o godzinie 6 
wieczór przy ui. Dunajewskiego 5 II p. odbędzie 
się zgromadzenie robotników drzewnych, Sprawy 
ważne. Zarząd Oddziału uprasza o hczny udział. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU I. GRUPY META- 
LOWCÓW odbędzie się w piątek 7 bm. o godzi- 
nie 6'30 wiecz. 


HUMOR i SATYRA 


< 
Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
DONOSZĄ: 
Niechaj już Kraków placze, nie prosi, 
Niech już nie jec: i niech nie narzeka, 
Że we wilgoci gnije — jak wieść głosi — 
Aagielów mianem zwana Bibl jołeka.., 
Niechaj nie mówi: rząd naukę niszczy 
I rozwój kraju zapędza do Brześci, 
Że z wiedzy polskiej zoslawi garść zgliszczy — 
Bo oto idą od Warszawy wieści, 
Że wielką sumę dla naszej Wszechnicy 
d, by pośród nowych blasków ehwaly. 
enia ciemnej zagranicy 
Utworzyć nowy Wydział nad Wydzialy! 
Zsinieje Anglja, zzielenicje Francja, 
Gdy lolem strzaly wieść się ku nim przedrze, 
Że Grafologja, oraz Chiromancja 
Na specjalnej są u nas kaledrze. 
Niechaj więc Kraków rozwegeli lica, 
I niech zatańczy dziękczynienia taniec, 
ietni Wszechnica, 
źe Grafologja dźwignęłu kaganiec! 
(Lecz, że rzuciła precz dawną obrożę, 
Smulno ini, Boże!) 
A. G 


PIOSENKA WYBORCZA 
(Na nulę: Chciało się rydzów Jadwidze...) 

Chciało się rzędzić behechom, 

Zbliżają się więc ku strzechom 

1 robiąc przyjemną minkę, 

Chcą wszystkim „wtrynić” jedynkę. 
Ghłop jak nie huknie: Bebechu! 
Uciekaj draniu co masz tchu, 
Bo jak uchwycę za cepy, 

To zrobię z ciebic czerepy. 

W miaslach bebechy się srożą, 

Każdemu Brześciem wciąż grożą. 

Robotnik się ich nie bôi, 

Do urny siódemkę już stroi. 

A jak lak razem pójdziemy, 
To rządzić sobą hędziemy, 
Bebechy znikną bez śladu, 
1 Polska dojdzie do ładu. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków uL Dunajewskiego 5). 
są do nabycia; 


Ek. 


Posner: Zbłiska I zdaleka. . . ©. . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

Pracy 3 CAME Ó 5 oe o BEI — 
Winter: Duce . s « » ess. e e 3.50 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Krahelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagradzki: Umowa o pracę pracowni 

umysłowych oda « s s s + , 3— 

Sądy pracy « » « » a . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

KÓW Et: wodke 04200 02:40 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostał pracy 

ZAGOSNEJNONE > - - o e e AD 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel 

IGCEGEGI samo MOBO OE BU 
Stanisław Rychlliski: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankietv Związku Stowarzyszeń 

robotniczych , . s « es « . « . 4— 
St. Andrzej] Radek: Rewolucja w Zagłę- 

blu Dabrowskiem  . . . . . . « 5 
Stanisław Rychilński: Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 

myśle drukarskim w Polsce . 2.75 
Zygmunt i Feliks Grossowle: Socjologja 

pariimoltycznej „ » « „ 42.90.0250 
P. Kranotkin: Spólnictwo a socjalizm 

wamóosciowej. . 0 oma 60 
Zygmunt Plotrowski: Państwa a wycho- 

WANIE JEANNE « 4 «ANJA 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5— 
Nowakowski: Marksizm a geografja go 

spodazcza) 4. . „WWR NBD JILS0. 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej. 1.50 
Porczak: Dyktator J. Pilsudski I Piłsud- 

CZYCY |, s 4 4 » + | Bp 2 uw e Al 


Zamówienia z prowincji należy kleriwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. ~ 


Stacharski Jan unieważnia zgubioną książkę wojskową, 
wydaną przez P. K, U. Brzażany. 


NAPR LOD- Nr 


POBUDKA SANACYJNA 
Gdy naslala laka heca, 
Do wszyslkiego trzeba „speca“ — 
Zupnik w sali do papierów, 
A Łokietek do płein-airów... 
Jeden listę zakaliupi. 
Drugi -- w fachu... tez nie glupi! 
A i wyższe rangi — leż, 
Choć w „Przełomie* serka Kierz. 
Od Dziadosza aż do Cara 
Każdy się fachowo stara. — 
Paragrafy na zlecenie 
Oddano na przeszkolenie: 
Inne dzisiaj mają chwyty — 
Opozycji mnożą zgrzyly! 
Sursum Kordas! — byczo jest! 
— Każdy ma szeroki gesl! 
t DRAMATYCZNY SEN 
| Šnilo mi się... Jakiś rok... 
Znów wybory, znowu Blok, . 
Nie rumuńskie to wybory 
Na bukareszieńskie wzory. — 
Źnikły całkiem: Bug, areszty.- 
Szybka sprawa i bez reszly 
Gdzie komisje obwodowe, 
Tam komendy są wojskowe, 
A wojenny wszędzie slan — 
Nowy sposób, nowy plan. 
Jędrny raport — żaden kram: 
Veni, vidi — wisi cham! 
Skrzypnie pióro — polem słup: 
Był kandydat — teraz Irup! 
Dosyć, dosyć takich scen! 
Wkońcu przerwał mi się sen... 
Klo zrozumie snu przyczyny 
Widać śniły mi się Chiny — 
Dalszy od nas jeszcze wschód 
I lamtejszy, biedny lud. 


Z DUMAN SANATORA 
Wiedy rajno, kicdy dojno. Gdy się już wybuli 
flolę — ratą ochołę. 
= 


Komitet budowy lil. Doma w Krakowie 
Zakładu Pens. dia Funkcjonarjuszy 
obecnie 
Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umy- 
slowych we Lwowie 
oglasza 


PRZETARG PUBLICZNY 


na w;konanie: 1) robót atolarskich 
2) robót inataleejl 
Irycznego 
3) instalacji kanalizacji, wadaciągu 
i gazu 
w budujących się trzech domach mieszkalnych Za- 
kładu przy ulicy Słonecznej w Krakowie. 

Warunki Przytargu i plany są do obejrzenia 
w biurze kierownictwa Inż. Wacława Nowakow 
skiego przy ulicy Sobieskiego 15, II. p., o godz. 
8 do 11 przedpoł. w dniuch 7, 8 i 10 listopada 
br, łam też o wspomnianej porze można nabyć 
druki przetargowe. 

Oferly należy skladać w biurze Ekspozytury Za- 
kładu Penay;nego Kraków, ulica Pomorska L 1 
w godzinach urzęduwych począwszy ad dnia 16 
listopada br. do dnia 17 listopada br. do godziny 
12 w południe. 

Oferty złożone później nie będą rozpatrywane. 

O godzinie 12 minut 15 dnia 17 liałopada br. 
nastąpi we wspomnianem wyżej biurze protoko- 
Jarne otwarcie oferit przy którem oferenci mogą 
być obecni. 

Do ofert złożonych w zapieczęłowanych koper- 
tach z napisem: „oferta firmy . . . . , « 
na roboty . - dla budowy domów Z. U. P. 
U. w Krakowie* należy dołączyć wadjnm w wy- 


światła elek- 


sokości : 
mjnd t.. . . - 4.200 zk 
b) ad 2,, . «. „ 300 zl. 
e)ad 3.. , .„ . 3.000 zł. 


Wadjum ło winno być złożone w gotówce lub 
w formie zastępczej określanej warunkami ogól- 
nemi przeiargów. 

Wadium należące do ofert nieuwzględnionych 
przez Zakład zostanie oferentom zwrócona do dni 
14 od dnia przetargu. 

Zakład zaztrzega sobie swobodny wyfór oferty 
bez względu na jej wysokość względnie nieprzy- 
jęcie żadnej oferty. 


Czwarte! 6 listopada 1920 


REDLRIUAR 
= 
TEATR IM. J. SŁ] UWACKIEGO 
Czwartek: „Przeprowadzka“ (przedstawienie po” 
pularne — ceny zuiżone). 


Piątek: „Korjolan” (przedst. popularne — ceny 
zniżone). 
Sobota: „Święty płomień“ (premiera — nowość). 
BAGATELĄ 


Codziennie: „Cudze chwalicie — swego nie zna- 

CE 

KINOTEATRY 

Apollo: „Pieśniarz gór". 
Corso: „Brygada śmierci". 
Dom żołnierza: „Symfonia Pómacy". 
Promień; „Cyrk“ (Charlie Chaplin). 
Sztuka: „Podcięte skrzydla”. 
Uciec „Serce pieśniarza*. 
Wanda: „Król jazzu”. 
Warszawa: .Tajemnice hotelowe”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 6 Hstopada 

11.4: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejna! z wieży Ma- 
tjackiej, 12.10: Pozadanka z Warszawy: „Przegląd ic- 
siennych robótek koblecych”. 12.35: Koncert szkolny 
z Fltharmonji warszawskiej. 15.00: Komunikat gospodar- 
czy z Warszawy. 15.50: Odczyt rządowy z Warszawy. 
16.15: Qramofon, 1715: Odczyt z Wilna: „Budzące się 
Grodno” — wygłosi dyr. Witold Hulewicz. 17.45: Kon- 
cert muzyki skandynawskiej z Warszawy. 18.45: Roz- 
Mmaiłości, komunikaty. 1855: „Gawędy podhalańskie” — 
p. WI. Dorull. 19.10: Gleida rolnicza z Warszawy. 19.25: 
(ramoion. 19.35: Dziennik radlowy. 20.00: Feljeton z 
Warszawy. 20.15: Oilczyt rządowy. 20.30: Koncert: ope- 
ra komiczna Olicnbacha „Dziewcząłko z Elizondo“ 
21230: Słuchowisko z Wilna: „W zimowy wieczór 
Elizy Orzeszkowej. 22.15: Koncert Stanisława Argasiń- 
skiej z Warszawy: pleśni Felicjana Szopskiego. 22,50 
Komunikaty z Warszawy, 24,00: Muzyka taneczna. 24.00 
Hejnał z wieży Mariackiej. 


Rozpowszechniajcie „Naprzód! 


Walne Zgromadzenie 
Spółdzielni „ŚWIT” 
Spółdzielnia podgórskich kolejarzy 
dla budowy tanich domów mieszkalnych 


2 ograalecz poręką w likwidacji w Krakowie-Podgórza, 
ulica Tarnowskiega 7 
z porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadze- 
nia; 


2) Uchwalenia wabec przeprowadzonej likwidacji wykreźle- 
nie z rejestru handlowego; 

3) Wafoski 1 Interpelzeje; 

Walne Zgromvdzenie odbędzie mię 14 b. m. o godzinie 

4 popołudmiu a w razie braku przewidzianej stalutem 1o- 

ści obecnych, tego samego dnia o godzinia A popołudniu 

bez względu na ilość członków. 


Tikwidatorty. 


OSZCZĘDNOŚĆ MASS sira 


stwarza dobrobyt i usuwa trozkl o codzienne potrzeby 


Doskonałą sposobnaścią OSZEZĄOZANIA jest 
zmopulrywanie sę w uriykuły plerwznej polrzeby m firtay: 


Heunvyx OSKARBSKI | ska 


«KRAKOW, SZEWSKA L, 2. Talelon 118-16 


kia ports o meets + pozy waad 
"ISP 10 canh =u — 


i 


244444444444444440444444004044444002 
„KONFEKCJA“ 


*E. WOHLMUTH i CH. RUBIN 
Kraków, ui. Grodzka 59. 


i poleca w wielkim wyborze płaszcze damskie wedlug 

© catatnich modeli. Ubrania marynarkowe, aportowa 

1arzutki, trenchcoaty, ubrania studenckie, chlanięca 

i dziecinne, w plarmszorzędnem wykonaniu po 
= eerd sissit . 

Ê wielki wybór mundurów I płaszczy studenckich 


Dgłaszalcie si 
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